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Centrals telefonlezna 1KP Bydgoszcs 83-41 1 33-42 
Sekretariat Redakefl (teL 19-07) przyjmuje codzienni! 
od godŁ 10 — 12 (z wyjątkiem niedziel 1 świąt). Piątek, 30 czerwca.

Dziennik „Prawda* o oświadczeniu Trumana

USA brutalnie depczą
Kartę Narodów Zjednoczonych

MOSKWA (PAPJ Dziennik „Prawda" w komentarzu redakcyj­
nym zatytułowanym „Wokół oświadczenia prezydenta Trumana" 
pisze: Prezydent Stanów Zjednoczonych Truman opublikował 27 
czerwca pccjalne oświadczenie w związku z wydarzeniami w Ko­
rei. Wydarzenia w Korei, znajdujące się w centrum uwagi świato 
wej opinii publicznej, z całą oczywistością dowodzą, że imperiali­
styczni podżegacze wojenni, dążąc do swych celów nie zatrzymują 
sią w połowie drogi.
Jak wiadomo, w dniu 25 czerw. I ł1 A TT’1 ’ Oł’( Vł w a.

wojsk __ ______
rei Południowej, skierowane prze 
ciw Koreańskiej Republice Ludo­
wo-Demokratycznej, rozpętało 
działania wojenne na terytorium 
Korei. W odpowiedzi na to straż 
graniczna i wojska Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokratycz­
nej przedsięwzięły aktywne środ­
ki i wykonując rozkaz swego rzą­
du przeszły do kontrataku prze­
nosząc działania wojenne na te­
rytorium na południe od 38 rów­
noleżnika. Rząd Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycznej 
już niejednokrotnie dowiódł swej 
konsekwencji w obronie intere­
sów narodu koreańkiego, jego toz 
woju demokratycznego, jego nie­
zależności i patriotycznego dąże­
nia do jedności. Już na początku 
czerwca br. zjednoczony front de 
mokratyczny i prezydium najwyż 
szego zgromadzenia narodowego 
Korei w Phenjanie, wyrażając 
wolę narodu koreańskiego, wy- 
tąpily z propozycją zrealizowania.

prowokacyjne wystąpienie f"SkłlfftllfI fA 
k marionetkowego rządu Ko LUliiUWHC

wyzwolenie
MOSKWA (PAP) Agencja TASS 

donosi z Phenian, że w środę o godz. 
11.30 armia Koreańskiej Republiki 
Ludowo ■ Demokratycznej wyzwoliła 
całkowiciee stolicę republiki miasto 
Seul.

Jednostki armii ludowej i oddziały 
ochronne pędzą w dalszym ciągu nie* 
przyjaciela, uciekającego na połud* 
nie kraju.

reańską klika Li Syn Mana od-
(Ciąg dalszy na stronie 3)

Prenumerata poczt. xł 120
przez roznosiciela zł 130

Konto PKO „Zryw* nr VI-Ula. PKO 1KP nr VI-140
Konto operacyjne nr UO-1574 w Narodowym Banko
Polskim Odda. Bydgoszcz, Generalissimusa Stalina 8

Kierowca
musi 
być 

trzeźwy!

*4^5

W ramach walki z alkoholizmem przeprowadzono staraniem Wv< 
działu Komunikacji Prezydium Stołecznej Rady Narodowej w War* 
fLaYIe, akcK kontrolną wśród kierowców samochodów i woźniców 
Wchodzący w skład ekipy kontrolnej lekarz pobiera na miejscu 
krew zatrzymanych w celu stwierdzenia stopnia nietrzeźwości Na 
zdjęciu: Moment kontroli oraz pobieranie krwi od pijanego kierowcy.

Foto — Film Polski

DONIOSŁE USTAWY
Zmiana podziału administracyjnego Państwa

WARSZAWA (PAP) 82 posiedzenie Sejmu Ustawodawczego R. P. otworzył 
Sejmu Barcikowski. Po załatwieniu formalności wstępnych Izba 

' i ? punkfu. F®7ą<łltu dziennego — sprawozdania komisji finan-
sowo-skarbowei oraz rołmctwa i reform rolnych o rządowym projekcie ustawy 
o podatku gruntowym. ’

Imperialistów amerykańskich
.PEKIN Jak donosi Agen-1 kę Li Syn Mana. Na posiedzeniu

cja IXouych Chin z Phenian, dnia tym uchwalono jednogłośnie tekst 
apelu do narodu koreańskiego.

Apel stwierdza, iż Front Patriotycz 
ny w całej pełni popiera rozkaz rzą­
du unicestwienia wroga, który roz­
pętał wojnę domową oraz odezwę do 
narodu wydaną przez gen. Kim Ir 
Sena.

Apel wzywa wszystkie demokra­
tyczne partie polityczne i organiza­
cje ludowe oraz cały naród do po­
wstania jak jeden mąż w obronie re­
publiki ludowo-demokratycznej i jej 
konstytucji oraz do wyzwolenia ro­
daków z Korei Południowej spod jarz 
ma faszysty Li Syn Mana. Apel wzy­
wa naród koreański do jak najinten­
sywniejszego poparcia bohaterskiej 
armii koreańskiej.

W zakończeniu apel stwierdza: 
„Imperialiści amerykańscy, ogarnię­
ci paniką z powodu zwycięstwa na­
rodu koreańskiego, podejmują obec­
nie nadzwyczajne środki w darem­
nym wysiłku uratowania kliki Li 
Syn Mana, która z ich rozkazu bru­
talnie rozpoczęła wojnę domową. 
Naród koreański jak najuroczyściej 
ostrzega imperialistów amerykań­
skich, których ręce zbroczone 
krwią Koreańczyków i żąda, 
opuścili Koreę."

Reakcja giełdy 
nowojorskiej

NOWY JORK (PAP). Giełda nowo­
jorska zareagowała na przebieg wy­
darzeń w Korei ogćilnym spadkiem no 
towań akcji o 1—8 dolarów. Utrzy­
mał się jedynie kurs akcji przemysłu 
lotniczego. Spadek kursu jest naj­
większy i najgwałtowniejszy od listo* 
pada 1948 r., kiedy to nastapi} nie-

26 bm. odbyło się posiedzenie KC 
Patriotycznego Zjednoczonego Frontu 
Demokratycznego Korei, na którym 
rozpatrzono nadzwyczajną sytuację, 
jaka wytworzyła się w związku z 
wojną domową, rozpętaną przez kli-

Współzawodnictwo 
w dziedzinie 
szybkościowych remontów

KATOWICE (PAP) W walce 
o zachowanie ciągłości produkcji, 
c skrócenie przestojów i zapobie­
ganie awariom załogi huty „Ba­
tory" „Bankowa" i „Pokój1* oraz 
fabryk w Chorzowie i Mościeach 
przystąpiły do współzawodnictwa 
o jak najszybsze i wzorowe prze­
prowadzenie remontów kapital­
nych maszyn produkcyjnych 
wiec M/S „Warta".

płynie do Chin
WARSZAWA (PAP) Polska i Chiń 

•ka Republika Ludowa przystąpiły w 
szybkim tempie do realizacji nie­
dawno zawartych kontraktów i po­
rozumienia handlowego, rozpoczyna­
jąc wzajemną wymianę towarową.

Kontrahent chiński, jeszcze przed 
terminem dostawy, załadował statek 
„Annam", który płynie już do Polski 
i za kilkanaście dni wyładuje po­
ważny transport nasion oleistych, ty­
toniu. herbaty i innych artykułów.

W dniu 28 bm z portu gdańskie­
go wyszedł w pierwszą podróż do spodziewany wybór Trumana na pre- 
Chin Ludowych polski transporto-. zydenta USA.

są 
by

Sprawozdawca, pos. Rataj (ZSL) pod­
kreślił, że projekt ustawy stanowi pierw 
szą po wojnie unifikację ustawodaw­
stwa podatkowego i jest wyrazem dal­
szego przystosowania przepisów doty­
czących opodatkowania gospodarstw 
rolnych do narodowego planu gospo­
darczego I do socjalistycznej przebu­
dowy ustroju rolnego.

W dalszym c ągu mówca przechodzi 
do omówienia nowych założeń podstaw 
opodatkowania, przeprowadzając po­
równanie ich ze starymi zasadami. Za­
sady stare były niedostatecznie dosto­
sowane do potrzeb i rozwoju rolnictwa, 
nie uwzględniały różnorodności gleb, 
krzywdziły gospodarstwa o glebach sla 
bych oraz opierały się sztywno na po­
dziale administracyjnym. Nowy projekt 
zapobiega temu, opierając zasady wy- 
mla-ru podatku gruntowego na szacun­
kowej klasyfikacji gruntów w połącze­
niu z zaliczeniem powiatów do trzech 
okręgów gospodarczych, a gromad w 
powiecie do czterech stref ekonomicz­
nych. Pos. Rataj podkreślił z naciskiem 
że nowy projekt przewiduje szereg ulg 
podatkowych dla spółdzielni produk­
cyjnych. Ulgi przewiduje się również 
dla rodzin o licznym potomstwie, dla 
osadników, dla gospodarstw, które pa- 
dly ofiarą zniszczeń wojennych Itp.

Po dyskusji Izba uchwaliła jednomyśl 
nie projekt ustawy w drugim i trzecim 
czytaniu.

Sprawozdanie komisji o rządowym 
projekcie ustawy o powszechnej elek­
tryfikacji wsi i osiedli złożył pos. Po- 
tapczuk (PZPR).

Ustawa o powszechnej elektryfikacji 
wsi i’osiedli wiejskich w drugim i trze- 
c m czytaniu została jednomyślnie przy­
jęta.

Sprawozdanie komisji administrac? 
rządowej I samorządowej o rządowym 
projekcie ustawy o zmianach podziału 
administracyjnego państwa złożył pos. 
Pietrusiński (PZPR).

Mówca zreferował projekt przewidu­
jący utworzenie trzech nowych woje­
wództw, a mianowicie koszalińskiego, 
zielonogórskiego i opolskiego.

Utworzenie trzech nowych woje-

W głosowaniu Izba przyjęła ustawę 
jednomyślnie w drugim, a następnie w 
trzecim czytaniu.

W ostatnim punkcie porządku dzien­
nego Sejm uchwalił jednogłośnie rzą­
dowy projekt ustawy o organizacji wyż 
szego szkolnictwa artystycznego. Spra­
wozdawca w imieniu komisu kultury i 
sztuki był pos. Wycech (ZSL).

Na tym porządek dzienny został 
czerpany.

Biskupi 
polscy 
podpisują 
Apel Pokoju

WARSZAWA (PAP] Po ogłoszeniu 
przez Episkopat polski oświadczenia 
o poparciu akcji pokojowej, zainicjowa 
nej przez Apel Sztokholmski — ci du­
chowni, którzy dotychczas nie podpisa­
li Apelu wskutek uprzedniego stanowi­
ska Episkopatu, składają swe podpisy 
pod Apelem.

Apel Sztokholmski dotychczas pod­
pisali między innymi:

Ks. “ ‘
Ks.
Ks.
Ks.
Ks.
Ks. .
Oprócz wyżej wymienionych podpisy 

swe składają również i inni księża.

Biskup Majewski 
Biskup Kaczmarek 
Biskup Lorek 
Biskup Bieniek 
Biskup Jop 
Biskup Sonik,

Nr 179 (1972)

Przedstawiciel MBP 

a przestępczej 
działalności 
niektórych sekt i klasztorów

WARSZAWA (PAP) Dnia 28 czerwca 
br. odbyła się konferencja prasowa, 
zorganizowana przez Biuro Prasy i In­
formacji przy Prezydium Rady Mini­
strów, na której przedstawiciel Mini­
sterstwa Bezpieczeństwa Publicznego 
— mjr Dziemidok poinformował dzień 
nikarzy o przestępczej działalności 
niektórych sekt religijnych i klaszto­
rów.

Przedstawiciel MBP stwierdził, że 
wywiady zagraniczne, które — zgod­
nie z planami podżegaczy wojennych 
— rozwijają gorączkową działalność 
szpiegowską i dywersyjną, korzystają 
— jak to ustaliły niezbicie dochodze­
nia i ostatnie aresztowania, przepro­
wadzone przez władze bezpieczeń- 
stwa publicznego — z różnych insty- 
tucji typu religijnego, jako z przy- 
krywki dla swej przestępczej działal­
ności. W tej liczbie korzystają one 
równie* z istniejących w Polsce sekt 
religijnych.

Jedną z baz wywiadu USA na Pol­
skę była sekta „Świadkowie Jehowy", 
której kierownictwo krajowe w Łodzi 
jest podporządkowane amerykańskiej 
centrali światowej „Świadków Jehowy" 
w Brooklynie, Na czele tej sekty stoi 
obywatel amerykański Natan Knorr. 
Centrala amerykańska wysłała w ostat­
nich lalach swoich delegatów do 
Polski,

Jak ustaliły dochodzenia władz bez* 
pieczeństwa publicznego, delegaci ci 
wykorzystywali swój pobyt w Pol^s 
dla organizowania sieci szpiegów* 
skiej na rzecz wywiadu ariierykań* 
skiego wśród wyznawców sekty. 
Szczególną ruchliwość w tym kierun* 
ku wykazywali dwaj „misjonarze”, 
delegaci centrali brooklińskiej, oby* 
watele USA — Behunik Stefan i Mu* 
chaluk Paweł, którzy przebywali w 
Polsce w 1949 roku.

W wyniku dochodzeń ustalono, że 
pracownicy centrali krajowej „Swiad 
ków Jehowy”, znajdujący się w Ło* 
dzi tzw. „słudzy” okręgów i obwodów 
oraz tzw. „pionierzy”, rozjeżdżający 
po całym kraju rzekomo w celach 
wyznaniowych, w rzeczywistości 
montowali i obsługiwali siatki szpie* 
gowsko=dywersyjne wśród wyzna w* 
ców sekty i zbierali informacje natu* 
ry wojskowej, gospodarczej i poli* 
tycznej. W tym celu lokowali oni 
wyznawców tej sekty, zwerbowanej 
dla celów szpiegowskich, w instytu* 
cjach o ważnym znaczeniu państwo* 
wym.

Ustalono również, że pod pozorem 
misji religijnych, chodząc „od domu 
do domu”, rzekomo dla głoszenia 
Ewangelii, specjalnie dobrane ekipy 
„Świadków Jehowy” przeprowadzały 
robotę wywiadowczą.

W wyniku rewizji przeprowadzo* 
nej w lokalach „Świadków Jehowy" 
oraz w mieszkaniach prywatnych 
szeregu wyznawców tej sekty, wła* 
dze bezpieczeństwa publicznego za* 
rekwirowały: a) większą ilość map, 
na których były uwidocznione obiek*

wy-

Depesza Zjazdu Literatów Polskic h

do Prezydenta RP
Mały Walny Zjazd Delegatów Związ 

ku Literatów Polskich toczy swe obrady 
w nowym Domu Literatury w Warsza­
wie, którym obdarowała pisarzy Polska 
Ludowa. Mając pełną Świadomość cią­
żących na pisarstwie polskim wielkich 
i odpowiedzialnych zadań czynnego 
uczestnictwa w procesie budowy socja 
lizmu w Polsce i światowej walce o po

wodztw przez wydzielenie pewnych lai ,i»,j u, ,powiatów z województw terytorialnie!. 1 *“*. PrlMy*a Wam' Obywa,elu 
zbyt dużych umożliwi lepszy i bliższy 1 p,exydencie, gorące zapewnienie, że 
kontakt mas ludowych z władzami wo- j »9Ół pisarzy polskich we wszystkich 
jewódzkrrń. 1 r—.—u —--------- -u

całą pełnię sił, by stworzyć nową, god­
ną Polski Ludowej Literaturę.

Pragnieniem naszym jest ukazać w 
naszych dziełach całe piękno i patos 
socjalistycznego budownictwa, służyć 
każdym naszym dziełem sprawie wy­
chowania nowego człowieka, świado­
mie i ofiarnie budującego zręby nowe­
go sprawiedliwego ustroju społeczne­
go w Polsce. Pragniemy również, by 
książki nasze zespolone były jak naj­
silniej z tą walką o pokój, jaką z jmpo 

swych poczynaniach twórczych skupi'
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Masy pracujące 
podejmują

Konferencja prasowa w Biurze Prasy i Informacji przy Prezydium 
Rady Ministrów

WARSZAWA (PAP) Masy pracują­
ce całego kraju, z klasą robotniczą 
na czele z wielkim entuzjazmem pod­
jęły apel załogi węzła Tarnowskie 
Góry.

Niektóre zobowiązania podejmo* 
wane przez robotników przedstawiają 
ogromną wartość. Np. załoga poznań 
•kich zakładów przemysłu odzieżo­
wego da krajowi dodatkową produk­
cję wartości 6 milionów zł, robotnicy 
fabryki im. gen. Świerczewskiego w 
Elblągu zaoszczędza 20 mil. zł, meta­
lowcy kilku fabryk zrzeszonych w 
okręgu Pruszków wygospodarują 
łącznie około 40 mil. zł.

Na czoło licznych zobowiązań, 
podjętych przez młodzież wysuwa się 
meldunek ZMP-owców, zatrudnionych i Sieć szpiegowsko-dywersyjna

Przestępcza działalność
niektórych sekt religijnych i klasztorów

ty wojskowe, b) mapy poszczegól­
nych miast, opracowane i odręcznie 
wykonywane, na których uwidocznio 
no obiekty wojskowe, przemysłowe i wane.
i urzędy państwowe, c) piany fabryk,! przechodząc do

mie i nieświadomości wierzących, pod 
płaszczykiem propagandy religijnej 
uprawiała szpiegostwo i dywersję.

Lokale sekty „Świadków Jehowy”, 
które stanowiły 
amerykańskiego,

klasztoru i zakonników korzystał zna 
ny bandyta „Zapora”.

W wyniku likwidacji aresztowano 
gwardiana klasztoru o. Rybę Jana* 
Hugolina, jego zastępcę o. Gracjana 
Ożegę, oraz sześciu zakonników, a* 
resztowano również dyrektora gim* 
nazjum, które było prowadzone przez 
klasztor, o. Michnara Walentego. Nie 
trzeba zaznaczać, jaki wpływ wycho* 
wawczy na uczniów mieli OO. w Re* 
decznicy.

Znamienny jest również fakt wy* 
krycia w bursie im. ks. Kuznowicza, 
prowadzonej przez OO. Jezuitów w 
Krakowie, broni i amunicji schowa* 
nej w 9 kasach pancernych, zamuro* 
wanych w piwnicy. W kasach znaj* 
dowało się: 41 pistoletów FN kal. 
7,65, 4 kolby bębenkowe kal. 
5 pistoletów „Mauzer” kal. 
automatów włoskich „MAS”, 
szt. amunicji, 37 magazynów 
wych, 20 wyciorów i dużo amunicji 
do karabinów.

Broń ta została zamurowana pod o* 
sobistym nadzorem o. Moskały, któ* 
ry, jak dochodzenia ujawniły, uprą* 
wiał od dłuższego czasu dziaałlność 
w podziemnej organizacji.

Na pytanie dziennikarzy, dotyczą* 
ce stanowiska władz kościelnych wo- 
bec przestępczej działalności niektó­
rych klasztorów, mjr Dziemidok od* 
powiedzi ał:

Mimo tych licznych faktów, prze* 
łożone władze zakonne, jak również 
kościelne, na których terenie fakty 
te miały miejsce, nie podjęły do* 
tychczas żadnych skutecznych kro* 
ków, w celu przecięcia tej zbrodni’

zł, — w lutym 1950 r. obrabowała 
spółdzielnię w Wozynowie Polskim 
oraz w tym samym miesiącu obrabowa 
la wozy spółdzielczee, wiozące towar 
do spółdzielni w Niwierkowfe. W lu* 
tym br. w pow. Tomaszów Lubelski 
dokonała szeregu napaści na działa* 
czy PZPR, których dotkliwie pobiła i 
którym ostrzygła wołsy.

W akcji dywersyjnej organizacja 
ta prowadziła propagandę przeciwko 
współzawodnictwu pracy, spółdziel* 
niom produkcyjnym poprzez człon* 
ków organizacji werbunkowych w 
terenie.

W klasztorze w Radecznicy komen* 
dant „Jar” miał swój punkt kontak* 
towy i organizacyjny. Tam przecho* 
wywana była broń, materiały pocho­
dzące z rabunków, odbywały się ze* 
brania członków organizacji, zaprzy­
sięgnięcie nowych członków, spotka­
nia, odprawiano zamknięte nabożeń­
stwa dziękczynne za pomyślość dzia- 

w --
czenstwa publicznego zlikwidowały ( ‘
organizację podziemia, której tizo-n j Wszystko to działo się w klaszto* 
stanowili zakonnicy klasztoru OO rze przy bezpośrednim i aktywnym

placówki wywiadu 
zostały opieczęto-

“■777- r—7-;--------------------------ri’. Przechodząc do omówienia działał*
obiektow wojskowych 1 kolejowych, I ności grup faszystowskich podziemia,
portów, wodociągów i elektrowni o-,mjr 
raz radiostacji, d) plany urządzeń1 
portowych, przemysłowych, plany 
produkcji, wykazy personalne itp.

. ... I Siec szpiegowsko-dywersyjna o* 
przy budowie Nowej Huty. W mel*, prócz zbierania i przekazywania za 
dunku tym młodzież 53 brygady po- ■ granicę wiadomości stanowiących ta’
stanowiła m. in. zaoszczędzić 
tys. zł.

Nowy sukces 
w polskim 
górnictwie

KATOWICE (PAP) O nowym, po* 
ważnym osiągnięciu melduje załoga 
kopalni „Siemianowice”. Wybitny 
przodownik pracy mechanicznej tej 
kopalni, górnik Sylwester Ławiński 
wraz z wrębiarzem Antonim Stoch- 
niarem i maszynistą Stanisławem 
Przybylskim, używając wrębówki

1.428 się

u,ji. Dziemidok oświadczył, że 
zarówno obcy wywiad, jak i zbrodnicze 
faszystowskie podziemie wykorzystuje 
jako bazę dla swej działalności nie­
które klasztory i znajduje w nich opar­
cie. Swadczą o tym liczne fakty, któ­
re miały miejsce także w ostatnim 
roku, jak wykrycie składu broni w 
klasztorze Michaelitów w Miejscu 
Piastowym, pow. Krosno, w klaszto-

jemnicę państwową, zajmowała 
szerzeniem wrogiej Polsce Ludowej, 
IrŹeHw j i Ize Salwatorianów w Mikołowie Slą*
przeciw siłom obronnym państwa, • , .
spółdzielniom produkcyjnym współ* I Jemenie udziału szeregu: za- 
zawodnictwu i dyscyplinie pracy.! *°a”£°W W działalności bandyckiej, 
Szczególnie iaskrawo centrala krajo- l‘d2ie!an,e K •chronienia 1 matenalnej 
wa „Świadków Jehowy” zdemasko-' ?omocy band*’tom 1 zaprzysregame 
wała się przed społeczeństwem jako | 1 1
agentura imperialistyczna przez sze* i 
rżenie propagandy wojennej. Jej to 
dziełem było zredagowanie i rozpo­
wszechnianie tzw. „listów bożych” w 
których przepowiada się rychłą woj- Berardynów w Padecznicy, pow. Za*. udziale zakonników. Nie należy za* 
nę, katastrofy, straszy się gniewem i mość, woj. lubelskie. Jak się okazuje, pominąć, że z podobnych usług tego czej działalności, 
bożym itp. Listy te, obliczone na wy- i ich przestępcza działalność datuje się 

. . .... wieranie wpływu na najbardziej za-; od szeregu lat. Po amnestii przełóż e-
ścianowej 1 ładowiarki mechamcznej cofane czeici społeC2eństwa, ’ ’ ' ’ ' ’ V sir-7 nr n-nnh” 1; *• L . miały 

na celu wywołanie zakłóceń w pracy 
produkcyjnej i sianie paniki wojen- 

_ ■ - j nej. Dla sprawniejszego kolportowa-
wając 109,2 tońy węgia. Dotychcraso-j nla jjetów bożych” została wyłonio- 
wy najlepszy wynik, uzyskany przez j na centralę „Świadków Jeho-

1 wy” specjalna grupa, składająca się 
z najbardziej zaufanych agentów wy­
wiadu i dywersji.

Niemniej gorliwie organizowała 
centrala „Świadków Jehowy” akcję 
skierowaną przeciw Apelowi Pokoju.

Jeszcze przed rozpoczęciem zbiera­
nia podpisów pod Apelem Pokoju, na 
odprawach i konferencjach centrala 
krajowa przeszkoliła aktyw do prowa 

i dzenia propagandy przeciw akcji po* 
i koju. Dla tego celu przygotowała od* 
powiednio spreparowane wersety z 
biblii, które były kolportowane wśród 
wyznawców.

i W czasie akcji sztokholmskiej, na 
i skutek wyżej opisanej agitacji, 
! „Świadkowie Jehowy” — jak wiado* 
! mo — masowo wystąpili przeciw wal 
ce o pokój i usiłowali jej przeciw­
działać.

I Władze bezpieczeństwa publiczne­
go zlikwidowały cały ten ośrodek a*

„kaczy dziób”, wykonali w ciągu jed­
nej’ zmiany 5 wrębów, uzyskując 10 
metrów postępu chodnika i wydoby*

ich towarzysza pracy — Adolfa . 
Spiegia wynosił 4 wręby, tj. 8 me­
trów postępu chodnika.

jadą na wczasy 
do Mariańskich bźni

PRAGA (PAP). Przybyła tu 200-oso. 
bowa grupa polskich robotników, u- 
dających się na wczasy do światowej 
•ławy uzdrowiska Mariańskie Łaźnie. 
iWctasowicąfW polskich powitali ser- 
id-ecznie na dworcu praskim przedsta­
wiciele czechosłowackich związków 
zawodowych.

Uwaga dzied!
Uwaga dzieci szkoły nr 19, 25 i 30 

i dzieci pracowników zatrudnionych 
w SPB w Bydgoszczy.

Wyjazd dzieci na kolonie letnie 
•akwalifikowanych do Ogniwa Kole­
jowego nr 9 w Purdzie Wielkiej pow. 
Olsztyn nastąpi w sobotę. 1 lipca br. 
o godz. 8.50. Zbiórka dzieci wraz z 
ekwipunkiem w sobotę 1 lipca o g.
6.00 rano w szkole nr 30 przy ul. To* szpiegowsko-dywersyjny 
ruńskiej 30. I ‘

12 mm,
765, 9

20.000 
zapaso*

Dalsze operacie sił zbrojnychterenie. Do ostatnich dni klasztor ■ * * »
ten 1 
band

Pilarski Marian pseudo „Jar” aresz­
towany w kwietniu br., za namową 
przełożonego klasztoru o. Hugolina 
Ryby, zaraz po amnestii zorganizował 
z członków uprzednio rozbitych band 
nową organizację dywersyjno-terro* 
rystyczną, która działała do momen­
tu likwidacji, tj. do kwietnia br. Ban­
da ta dokonała 6 mordów na działa­
czach społecznych i politycznych. Z 
polecenia 
władzami 
który był 
kapelanem 
został członek 
Szenbłak.

W 1949 i 1950 roku banda „Jara” 
zamordowała Wiktora Curiosa; człon­
ka PZPR, wójta w Werbkowicach, 
pow. Hrubieszów, Jana Kijka, akty­
wistę ZMP w Jakutowie, Józefa Czu* 
ba, wójta w Werbkowicach i Tadeu­
sza Skrzypka, funkcjonariusza MO. 
w Tyszowcach, po,w. zamojski. 
Oprócz tego banda dokonała szere- 

merykańskrego ’ wywiadu 7‘arwzto* naPadów rabunkowych na spół- 
wały kilkadziesiąt osób, zdobywając < dzie™e- 
niezwykle obfity material dowodowy.! Banda obrabowała spółdzielnię w 
Dotychczasowe dochodzenie i zdoby- Dubach w lutym 1949 r., dokonała 
te dowody całkowicie demaskują napadu na spęd trzody w Tyszow- '

ib« tymWtnerTnirnktem oparcia koreańskie? Republiki Ludowej
PEKIN (PAP) W depeszy z Phe* 

nian Agencja Nowych Chin podaje 
kolejny komunikat kwatery głównej 
koreańskiej, armii ludowej, stwier­
dzający! że siły zbrojne Koreańskiej 
Republiki Ludowo’Demokratycznej w 
toku swych ściśle skoordynowanych 
operacji zlikwidowały do 27 bm. prze 
szło 6 tys. żołnierzy wojsk marionet* 
kowegp rządu Li Syn Mana.

Na półwyspie Ondżin, na wybrzeżu 
zachodnim armia ludowa zniszczyła 
resztki wojsk nieprzyjacielskich za* 
bijając, raniąc lub biorąc do niewoli, 
przeszło 2 tysiące żołnierzy. Zdobyto 
przy tym 12 moździerzy, 6 dział prze* 
ciwczołgowych, 140 pojazdów moto* 
rowych, przeszło 500 lekkich i cięż’ 
kich karabinów maszynowych oraz 
2.500 karabinów i pistoletów.

Podczas walk w okolicach Tongtu> 
czuli, o 30 km na północ od Seulu, 
pierwszy pułk 7 dywizji marionetko’ 
wego rządu przeszedł w całości na 
stronę armii ludowej.

Po wyzwoleniu miasta Czunczun w 
prowincji Kwangwun, 26 bm., armia 
ludowa 
czung i ] 
nie.

Jeden
. „ . - I charakter each, w czasie którego zamordowała posunął

i tej sekty, która żerując na fanatyź’ milicjanta i zrabowała około 2 mil. Czangtan,

ukrywającego się przed 
przełożonego ks. Płonki, 
jednocześnie przywódcą i 
organizacji, zamordowany 

PPR z Radecznicy,

zajęła miejscowość Hong’ 
posuwa się dalej na połud’

z oddziałów armii ludowej 
się naprzód z Kaisung i 

na północny zachód od

Seulu i 26 bm. przeprawił się przez 
rzekę Rimczin w punkcie oddalonym 
o 30 km od 38 równoleżnika. Oddział 
ten posuwa 
od tej rzeki.

Lotnictwo 
ostrzeliwało 
skie i umocnienia położone na połud* 
nie od 38 równoleżnika 7’krotnie w 
dniach 25 i 26 bm.

Podczas nalotu na lotniska Jung* 
dyngpo i Kimpo, na południowy za* 
chód i północny zachód od Seulu, 25 
bm. zniszczono 3 samoloty nieprzyja* 
cielskie. oraz podpalono hangar i 
zbiorniki z benzyną. Inna jednostka 
lotictwa ludowego atakowała 26 bm. 
urządzenia . wojskowe I wojskowe 
transporty kolejowe w okolicach Se* 
ulu. Nieprzyjaciel poniósł ciężkie 
straty.

Po wylądowaniu w Kangryng i 
Samsub na wybrzeżu wschodnim, 
morskie oddziały ludowe dołączyły 
się do sił partyzanckich, działających 
w tej strefie i zajęły dwie miejscowo 
4ci w prowincjach Kangwun i 
Kyungsang.

Pod potężnymi ciosami armii ludo* 
wej rząd marionetkowy Li Syn Mana 
uciekł w pannie z Seulu w kierunku 
Taiczun w południowej prowincji 
Czungczung,

się szybko na południe

ludowe bombardowało 1 
pozycje nieprzyjaciel’
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— Może... — gkin^a giówą. — Ale mimo to, nie mogę 

się uspokoić. Strasznie nas dotknął ten wypadek. Tyle 
przecież pracy włożyłeś w remont tego traku...

Podniósł ze zdziwieniem brwi, bo nie zrozumiał, kogo 
ma ona w tej chwili na myśli.

— Was dotknął? — spytał.
— Tak, mnie i Wandę...
Dopiero teraz przypomniał sobie szczupłą dziewczy­

nę, poznaną na przyjęciu u Łęskich. Racja, Wanda...
— Niepotrzebnie się tym przejmujecie... — usiłował 

zbagatelizować. — Przyzwyczajony jestem do niepo­
wodzeń!

Nie wiedziała, co ma powiedzieć. Z jednej strony 
chciała by ta rozmowa ciągnęła się jak najdłużej, by 
nie odchodził, by został przy niej chociaż z pól godziny, 
chociaż kwadrans — z drugiej jednak lękała się urazić 
go jakimś nieopatrznym słowem, jakimś gestem, czy 
uśmiechem.

Wyczul widocznie jej rozterkę, bo spojrzał na zega­
rek i opanowanym, nawet żartobliwym głosem powie­
dział:

— Głowa do góry, Marto! Nie masz powodów do 
zmartwień!

— Podała mu rękę.
— Do widzenia!
Zobaczył w jej oczach jakieś ciepłe serdeczne błyski. 

To była ta sama Marta, co przed laty. Nic się nie 
zmieniła.

— Do widzenia. Andrzeju... — powtórzyła. — Wiedz, 
Je w takich chwilach jestem przy tobie. I pomyśl o mnie

wówczas, gdy spotka cię niepowodzenie, czy przykrość. 
Dobrze, kochany?

Stali na wąskiej ścieżce, biegnącej przez łąkę. Kwit- 
nęły polne kwiaty, nisko po ziemi niosło się monotonne 
bzykanie pasikoników W dali, nad dachami miasteczka 
rosły prostopadłe pióropusze dymów. Słońce chyliło 
się ku zachodowi i na jasnych włosach dziewczyny le­
żały migotliwe, czerwonawe refleksy.

— Dobrze... — odparł cicho. — Wiesz przecież, że 
dobrze...

Uśmiechnęła się doń i bez pośpiechu wyswobodziła 
rękę z jego dłoni.

— Pójdę już... Ojciec będzie się denerwował, a zresztą 
muszę się zająć Wandą.

Jeszcze jedno... — zatrzymał ją.
Przystanęła. W oczach lśniła jej ciekawość.
— Chciałeś coś powiedzieć?
— Tak... Chciałem ci podziękować za to, że w ten 

sposób podeszłaś do tej sprawy. To może drobiazg, 
który ma swoją wymowę. I chciałem byś podziękowała 
tej twojej przyjaciółce...

— Wandzie?
— Tak. Miła dziwczyna Nie spodziewałem się, że 

w takim wypadku stanie po mojej stronie!
— Nie znasz jej jeszcze, Andrzeju! Bardzo miła! 

I koleżeńska! O tobie też wyraża się z dużą sympatią. 
Spodobałeś się jej... --

Zabrzmiało w tych słowach coś, co sprawiło, że z za­
interesowaniem spojrzał na Martę. Twarz miała na 
pozór spokojną i zrównoważoną, ale wargi drżały jej 
lekko, łeciuteńko, prawie niedostrzegalnie. Zrozumiał.

— Miła dziewczyna i nic więcej! — powiedział szybko.
Marta skinęła głową.
— Taaak... Spotkamy się chyba kiedyś wspólnie, bo 

zostaje ona u nas trochę dłużej. Będziesz miał okazję 
lepiej ją poznać, zk teraz, wybacz, ale naprawdę, muszę 
już wracać!

Nie zatrzymywał jej dłużej. Odeszła, drobna i szczu­
pła, barwna plama na tle zielonej łąki i ciemnoblękitne-

go nieba, pomalowanego czerwienią zachodu. Długo za 
nią spoglądał, a kiedy zniknęła mu z oczu — wolno 
ruszył w kierunku domu.

Myślal, że jednak nie jest sam, że nawet i w tamtym, 
wrogim obozie są ludzie, którzy go rozumieją i którzy 
w pełni popierają stanowisko, jakie on zajął.

Wypadek z trakiem odmienił w jakiś dziwny sposób 
zachowanie stróża Hryeiuka. Stary Błażej Hryciuk 
pomarkotnia? jakoś i zamknął się w sobie. Widać było, 
że coś mu doskwiera, że gryzie go jakaś zła myśl.

Przez cały dzień chodził nieswój, kręcił się w pobliżu 
biura, łaził za Sochą — bez rezultatu. Nie mógł się 
pozbyć niepokoju, który go nurtował.

Wreszcie po południu, na krótko przed rozpoczęciem 
swej całonocnej służby — powziął decyzję.

Poszedł do swej dyżurki, nacisnął czapkę i skiero­
wał się ku wyjściu z tartaku. W bramie przystanął i ro­
zejrzał się, jakby pragnąc sprawdzić, czy nikt go nie ob­
serwuje. Nikogo jednak nie było. Tylko strażnik nu­
dził się oparty o pomalowaną w białe i czerwone pasy 
barierę.

— Gdzie to idziecie, Hrycink? — zawołał pod adresem 
starego. — Na dziewczynki?

Stróż pokazał w uśmiechu bezzębne dziąsła.
— Acha! Na dziewczynki! Mam taką jedną! Sam 

miód, Stanisławie, mówię wam!
I nie czekając już na odpowiedź — odszedł.
Szedł bardzo szybko i każdy, ktoby go spotkał 

stwierdził by z łatwością, że staremu Hryciukowi 
ogromnie się śpieszy. Po przejściu kilkuset metrów 
zmęczył się, więc zwolnił i szedł ciężkim, sztywnym kro­
kiem. Stare nogi nie nosiły już tak, jak dawniej.

Nie dochodząc rynku, skręcił w stronę domu, w któ­
rym mieszkał Socha. Przed furtką wiodącą na podwó­
rze raz jeszcze przystanął. Nie łatwo mu przychodziło 
wprowadzenie w czyn powziętej decyzji...

Andrzej jeszcze nie wrócił z tartaku. Podwórze było 
puste. Kilka kur grzebało koło studni, niemrawy piea 
wylegiwał się na słomie.
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Walka o Zungendorfwint żalfów (uatuwslilcli
Poznań, w czerwcu.

Nie każdy kom- 
pozytor może się 
pochwalić, iż „na 

— u rozkładzie” swej 
ą3* pracy twórczej ma 

także i operę. Ope­
ra, czy dramat mu­
zyczny, jak to dzie- 
co muzyczne bę­
dziemy chcieli na­
zwać, jest swoistą

nowa opera polska
Tadeusza Szeligowskiego

-------- -—■ । 'Cii swouiq 
ga^ęz.ą sztuki kompozytorskie), wyma- 
gające; od twórcy specjalnych uzdol- 
n.eń. Ne każdy więc kompozytor się­
ga po laury twórcy operowego. Jeżeli 
w.ęc który z kompozytorów odważą się 
na ten czyn, warto poświęcić jemu du­
żo uwag:, a przede wszystkim życzyć 
powodzenia, aby skromny nasz reper­
tuar operowy wzbogacił w pozycję sta 
lą i pewną.

Kompozytorem, który odważy? się na 
napisanie opery jest Tadeusz Szeligow- 
ski, nie tylko znany twórca licznego 
rzędu kompozycji zarówno wokalnych 
jak i instrumentalnych, a nawet obu 
łych form razem („Wesele lubelskie”), 
ale również dyrektor Państw. Wyższe 
Szkoły Operowej w Poznaniu. Czy to 
ostatnie stanowisko nakłoniło go do 
kompozycji operowej? Raczej nie, bo o 
operze myślał Tadeusz Szeligowski już 
od szeregu lat a stanowisko dyrektora 
Państw. Wyższej Szkoły Operowej pia­
stuje od zaledwie dwóch,

„A jak doszło do napisania dzieła?” 
Z tym pytaniem zwracamy się do kom­
pozytora, gdy tylko dowiedzieliśmy się 
o jego pracy. Tadeusz Szeligowski u- 
dz ela nam bardzo chętnie wszelkich 
wyjaśnień, przyjmując nas na terenie 
swej pracy w Szkole Operowej bez­
pośrednio po egzaminach.

— „Kiedy Roman Brandstefłer wrócił 
z Rzymu do kraju i zamieszkał w Poz­
naniu poczęliśmy omawiać projekt na- 
p sania opery. Z Brandsłetferem łączy 
mnie już oddawna współpraca. On byt 
autorem tekstu do pierwszego zbioru 
mych kompozycji pt. „Zielone pieśni”. 
Brandsfetfer był też pierwszym, który 
wpadł na pomysł zużycia Jako akcji 
operowej owej historii buntu żaków, 
którzy oburzeni na stosunki panujące 
wśród mieszkańców Krakowa, opuszcza 
ją to miasto, by dać w len sposób wy­
raz swego protestu przeciwko niespra­
wiedliwości społecznej".

'Żakami zwano tych uczniów szkół 
krakowskich, którzy pochodząc ze sfer 
niezamożnych pędzeni przemożną chę­
cią zdobycia nauki przybywali do Kra­
kowa i tułaj przepędzali czas swych 
studiów zdobywając fundusze sobie 
tylko znanym sprytem. Często żebrali, 
często zdobywali się na żarty, by roz­
śmieszeniem mieszczan wydobyć od 
n:ch pieniądze. Bunt ich byt więc pew­
nego rodzaju protestem przeciwko pa­
nującym wówczas 
nym. Był to bunt 
pierwszych i jako 
kronik.

Ale wróćmy do 
Tadeuszem Szeligowskim.

— „W styczniu 1949 usteliliśmy plan 
opery. M'n. Kultury i Sztuki, któremu 
przedłożyliśmy plan wyraziło nie tylko 
swą zgodę, ale i poleciło zabrać się do 
realizacji dzieła. Najpierw więc Brand- 
stetter opracował libretto składające 
się z 8 odsłon. W maju ub. roku otrzy­
małem je i natychmast zabrałem się do 
pracy. Obecnie kończę ostatnią odsło­
nę, po czym nastąpi praca nad instru­
mental, która potrwa 
slęcy.

Opera „Bunt żaków _______
będzie miała charakter widowiskowy. 
Z 8 odsłon 5 jest ods-onami plenero­
wymi, w których akcja toczy się na uli­
cach Krakowa, a więc na Rynku, ul. 
Grodzkiej czy innej średniowiecznej 
ulicy Krakowa. Wśród łych odsłon ma­
my scenę przedstawiającą „pochód ża­
ków", scenę „opuszczenia przez żaków 
Krakowa", opera ma 2 chóry jeden — 
żaków, drugi — gości, a więc już z 
tego krótkiego i pobieżnego opowia­
dania widać, że scenarzysta i reżyser 
będą tu mieli dużo do powiedzenia".

— „A jak z obsadą?”
— „Opera rozpoczyna się w dniu 

św. Grzegorza, a więc 12 marca uro­
czystościami żakowskimi w Krakowie. 
Jedną z czołowych postaci jest Łach- 
manek, żak żebraczy, który jest jakby 
uosobieniem pleśni swobodnego naro­
du, uosobieniem także buntu pokrzyw­
dzonego chłopa. Łachmanek pada ofia­
rą zabó siwa dokonanego przez panicza 
krakowsk'ego Kurzelowifę. Zabójstwem 
Łachmanka chce on jakby uspokoić su- 
m en e i uciszyć bunt ludu. Jest jednak 
drugi obok Łachmanka, który podnie­
sie bunt. Jest nim wprawdzie nie żak, 
lecz już bakalarz, ale przywódca żaków 
— Konopny. Wątkiem miłosnym w ope­
rze jest stosunek Any, siostry Kurzelo- 
wity do Konopnego. Mimo różnicy sta­
nu oboje się kochają. Występuje także 
król Zygmunt August, komiczna para 
mieszczan krakowskich, średniowieczny 
teatr rybałtowski a wiec pozycji na wi­
dowisko bardzo dużo”.

— „A iaki teatr operowy wystawi to 
dzieło?”

— „Narazie nie wiem. Ja się pozby­
łam trudu wyszukiwania teatru oddając 
operę do całkowitej dyspozycji Mini-

sfosunkom społeez- 
słaby, ale jeden z 
taki przeszedł do

naszej rozmowy z

około 4 mie-

krakowsklch1

słerstwa Kultury i Sztuki. Ono zadecy­
duje, który featr operowy ją wysławi”.

Tak więc w ogólnych zarysach wy­
gląda nowa polska opera. ... 
dzie Bałtyku” Nowowiejskiego, „7. 
muncle Auguście i Barberze” Jotę', 
i „Pomście Jontkowej” Walewskiego —

zanrsach wy- nych wśród kompozytorów w Łagowie 
i. Po „Legen- i na ostatnim odbytym zjaździe kom- 

,Zyg- pozyiorów w Warszawie. Będzie to pró- 
teykl ba poszukiwania muzyki realistycznej

< „Pomście Jontkowej” Walewskiego — t przy użyciu wszystkich współczesnych 
lo ostatnia opera. Wszystkie poprzedn e środków wyrazu.
wymienione powstały w trzecim dzie- j 
slątku lat naszego wieku a teraz dople- : 
ro, po przeszło 20 latach, powsfaje no­
wa opera. Zresztą dziwne „szczęście” 
mają czasy Zygmunta Augusta. W jed­
nej operze król jest osobą tytułową, w 
drugiej — „f ’ 7‘_‘ ___UJ."
występuje w epizodzie, ażeby jeszcze 
wyczerpać ilość wystąpień Zygmunta 
Augusta na scenie warto wspomnieć i o 
balecie Różyckiego „Pan Twardowski".

Ale nie opuszczamy kompozytora nie 
upewniwszy się o sposobie układania 
muzyki.

Tik wiąc niedługo repertuary pol­
skich teatrów operowych wzbogacą sią 
o nowe dzieło. Jesteśmy przekonani, 
że bądzie ono nie tylko „poszukiwa­
niem muzyki realistycznej", ale że ne 

Buni’ia^w’kwkowskkh" i P7'no. i,ina.!dz.ie.-, Z 7' 
' n:ka, że bądzie to n.e tylko dz:elo ży­
we, barwne i urozmaicone, ile również 
o wybitnie społecznym wyrazie. Może­
my więc z tego wnosić, że dzieło Ta­
deusza Szeligowskiego „Bunt żaków 
krakowskich" zdobędzie polską publlcz 
ność operową. H. $.

Hamburg, w czerwcu.
W zachodnlo-n’e 

mieckim „kraju 
związkowym" Szlez. 
wik-Holłztyn, po­
łożonym pomiędzy 
morzami Bałtyckim 
i Północnym, znaj­
duje się wieś o na 
zwie Zungendorf. O- 
tói mieszkańcy tej 
wioski podpisali w 

100 procentach Apel Sztokholmski.
W tym samym „kraju związkowym" 

w dniu 9 lipca odbędą się wybory do 
„parlamentu". Głosują oczywiście tak­
że mieszkańcy Zungendorfu. Komu od 
dadzą swe głosy ludzie, którzy w 100 
procentach podpisali listę pokojową? 
Oczywiście nie wiadomo! Obecni rząd­
cy Szlezwlk-Holsztynu obawiają się nie 
bez słuszności, że Zungendorf może 
głosować na kandydatów Komunistycz­
nej Partii Niemiec, czotowel organ za- 
cji zachodnlo-niemieckiej walczącej 
bezkompromisowo o trwały pokój. Do 
tego obecne rządy Szlezwik-Holszfy- 
nu nie chcą dopuścić za żadne skarbyl 
Byłaby to niemała kompromitacja zwła

Dowiedujemy zip, że muzyka będzie 
rezultatem ostatnich dyskusji prowedzo-

Wspaniała siedziba władz i twórczej myśli rzemieślniczej

Rzemiosło morskie 
iodbudowuie klejnot architektoniczny 
Starego Gdańska

(dokończ, z numeru wczorajszego)
Po decyzji Zarządu Miejskiego 

władze Izby z energią rozmachem 
i ruchliwością zabrały się do 
dzieła. Projekt odbudowy i prze 
budowy wykonał znany architekt 
gdyński twórca licznych i pięk­
nych budynków na Wybrzeżu, 
inź.-arch. Michał Bojakowski, 
któremu prócz inwentaryzacji, 
projektu wstępnego i konsenso- 
wego (głównego) powierzono rów 
uież kierownictwo budowy. 30 
kwietnia 1948 r. rozpoczęto inwen 
taryzację. która trwała 2 miesią­
ce j zabezpieczono budynek gro­
żący zawaleniem. Projekt wstęp­
ny zatwierdzono 5 czerwca 1948 r. 
a ostateczny 15 września 1948 r.

Dzięki wnikliwemu zrozumie­
niu ogromu i ważności wielkiego 
dzieła młodzieńczemu wprost za­
pałowi i niestrudzonej wytrwało­
ści usuwającej wszystkie przesz­
kody, jaką odznaczają się prezes 
Gdańskiej Izby Rzemieślniczej, 
inż. Józef Langiewicz, dyrektor 

Gdański, kierownik 
budowy, inż arch. Bo-

Izby Jan 
techniczny ______ ________ _ _
jakowski i kierownik administra­
cyjny mgr. Wacław Postoła, pra 
ca ruszyła szybko naprzód, tak. 
że nie tylko uratowano jeden z 
najprzedniejszych zabytków 
gdańskich, lecz stworzono wspa­
niały ośrodek twórczy dla świata 
pracy rzemieślniczej.

Inwentaryzacja w projekcie o- 
stateeznym objęła 16.500 m sześć. 
16 czerwca 1948 r. rozpoczęto ro­
boty rozbiórkowe, odsłonięto po­
dwórze i uzyskano dużo światła 
a 17 listopada 1948 r. zaczęły się 
roboty budowlane. Dzięki łagod­
nej zimie robót nie przerwano ani 
na chwilę. Okazało się. że wszy­
stkie stropy należy wymienić i 
specjalnie zakotwiczyć. Najbar­
dziej uszkodzone mury klatki 
schodowej otrzymały specjalne 
zakotwiczenie wzdłuż muru. Na­
prawiono również sklepienie na­
rożnej piwnicy uszkodzonej poci­
skiem i dach żelbetowy, którego 
część od ul. Piwnej przerobiono 
na zlecenie konserwatora wojew. 
prof. inż. St. Borowskiego. Nad 
wykonaniem konstrukcji czuwał 
nrof. Politechniki Gdańskiej, inż. 
Stanisław Obmiński. Ze względu 
na to. że musiano szybko opróż­
nić budynek we Wrzeszczu przy 
ul. Sobótki 10b. wzmożono i przy 
spieszono roboty wykańczające 
wraz z ukończeniem reszty robót 
w stanie surowym, tak, że już 21 
grudnia 1949 r. wszystkie biura 
Izby i Cechów przeniosły się do 
nowego budynku zajmując nara- 
zie 3 kondygnacje, reszte zaś koń­
czy się w przyspieszonym tempie.

Wnętrze gmachu utrzymane 
jest w ten sposób, że sień od ul. 
Piwnej projektuje się w stylu 
gdańskim z 17 w., w miarę jak się 
posuwamy w głąb i w górę, mo­
dernizuje się coraz bardziej. U- 
kład wnętrza dostosowany jest do 
nowoczesnych funkcji biurowych 
i jest o tyle wygodny, że na dru­
giej kondygnacji są pólniętra. 
Projektuje sie również windę i 
archiwum w jednej z kondygna­
cji 2-giego piętra a w piwnicy 
centralne ogrzewanie, które w 
planie 6-cio letnim włączone bę-

się kilka lokali handlowych, ew. 
Centralę Rzemieślniczą i pomie­
szczenia na gospodę, ew kawiar­
nię. Na poddaszu projektuje się 
mieszkania dla woźnych i pokoje 
gościnne, z których roztaczać się 
będzie piękny widok na Archika. 
tedrą Morska i Ratusz. Całość 
obejmie ponad 200 pokoi, sale kon 
ferencyjne, egzaminacyjne, wzor­
cownię, biblioteką rzemieślniczą, 
muzeum rzemiosła. Umeblowanie 
nowoczesne z wyjątkiem sieni. 
Zwracają uwagę nowocześnie uję 
te witraże projektu inż. arch. Bo- 
jakowskiego o motywach mor­
skich, które się w najbliższym 
czasie wykończy. Jako sale repre­
zentacyjne służą 2 żale konferen­
cyjne w rzucie lit. L. Ponieważ 
budynek okazał się za szczupły i 
celem ulokowania organizacji 
cechowych w pomieszczeniu wła­
snym. dobudownje się skrzydło 
przy ul. Tkackiej 27.

Ul, Piwna należała do najpięk­
niejszych ulic Starego Gdańska 
ze względu na śliczne zadrzewie­
nie i przedproża. Fragmenty 
przedprożr zachowalv sie i czeka 
ją na ułożenie, gdy odgruzuje się 
ulicę wiodącą do Kościoła Ma­
riackiego. Piękne drzewa wycięli 
wandale na onał. mimo, że zieleń 
wśród ruin rzucała się wyraźnie 
w oczy.

Ukończenie budowy przewiduje 
się na sierpień 1950 r. Zarówno 
Izba jak i kierownik budowy pra 
gna podnieść niezwykle życzliwe 
i prayjazue ustosunkowanie się 
do spraw odbudowy konserwato­
ra wojewódzkiego, prof. inż. St. 
Borowskiego, który niejednokro­
tnie spieszył ze swą cenną radą 
i pomocą.

Dzięki osobistym staraniom 
dyr. Golański wyjednał pienią­
dze i z zapałem i rozmachem a 
nieraz i przebojem popychaj bu- * « j T
dowę wciąż i energicznie naprzód, ■ ,”le9C
dzielny zaś i ofiarny kierownik “ “
administracyjny budowy mgr 
Wacław Postola, prawa ręka dy­
rektora dwoił się i troił załatwia 
jąc od ręki, doraźnie i szybko 
wszystkie sprawy nie cierpiące 
zwłoki.

Kosztorys budowy obliczono 
na 55 mil. zł, do tego dojdą praw­
dopodobnie niezbyt wielkie ko­
szta dodatkowe.

Wg intencji Izby budowę pro­
wadzą sami rzemieślnicy w licz­
bie 2L z f-ma budowlaną Malicki 
i S-ka na czele, której właściciel, 
p. Malicki niestrudzony i nie znie

chęcony nigdy niczym, całą duszę 
wkłada w umiłowaną przez siebie 
pracę.

Seniorem pracowników jest p. 
Antoni Turzyński, 72-letni mistrz 
murarski, który pracuje z 2 syna­
mi: Stanisławem i Alojzym. Mi­
mo wieku wkłada w pracę dużo 
doświadczenia i najlepszej woli 
jako wzór do naśladowania dla 
młodszych i najdzielniejszy po­
mocnik p. Malickiego. Nadto wy 
różniają się 29-letni Józef Jeka, 
kowal i ślusarz i 42-letni Stefan 
Kos. cieśla, — obaj Kaszubi z 
Pucka. Kaszubem jest również 
p. Turzyński.

szcza dla „socjaldemokracji” Schu- 
machera!

Co robią teraz „schumacherowey" 
by „odzyskać” utracony Zungendorf? 
Uchwalają 340.00 marek na budowę 
nowej, okazałej szkoły — uchwalają 
tę sumę dodatkowo, bowiem w preli­
minarzu budżetowym Szlezwik-Holszfy 
nu na cele budownictwa szkolnego mie 
ści się zaledwie kwota symboliczna 
70.000 marek.

♦
Oczywiście Zungendorf dotąd pienie 

dzy nie otrzymał. Chwilowo owe 340 
tys. marek na budowę szkoły stanowią 
tylko uchwałę papierową. Po wybo­
rach — bez względu na ich wynik w 
Zungendortle — można będz:e oczywi 
ście każdej chwili anulować uchwAłę. 
Na uzasadnienie nowej uchwały znaj­
dą się doslaleczne powody. „Rząd kra­
jowy” szlezwik-holszfyński jest biedny, 
a kasy skarbowe pusfe. Okupacja bry­
tyjska to rzecz kosztowna, a wydatki no 
żołnierza angielskiego i biurokrację 
okupacyjną mają pierwszeństwo przed 
wszyslklmi innymi wydatkami. Łatwo 
będzie zwalić winę na Anglików!

Nie pierwszy to raz, że w Szlezwik- 
Holsztynle anuluje się uchwały. Pa­
miętamy dobrze, jak to w pierwszym 
okresie powojennym, pod naciskiem 
okupantów brytyjskich — w Szlezwik- 
Holsztynle uchwalono przeprowadzić 
parcelację majątków junkrów pruskich 
i latyfundiów magnatów obszarniczych. 
Przeciwko parcelacji wielkich majątków 
ziemąk ch na rzecz bezrolnych i mało­
rolnych zaprotestowali Amerykanie, 
czołowi reprezentanci bezwzględnego 
ustroju kapitalistycznego. Wywarli oni 
nacisk na Anglików, a ci z kolei na 
swego „przedstawiciela” w Niemczech 
zachodnich — Schumachera. 1 „parla­
ment krajowy" Szlezwlk-Holsztynu prze 
prowadził posłusznie uchwałę, anulują­
cą uchwałę poprzednią o parcelacji. Ze 
grożone majątki junkrów pruskich za­
siały uratowane... również dzięki kom­
binowanemu 
tów”.

Oto mała 
nie” działa 
i Amerykanów 
nich. (KS).

poparciu „socjaldemokr*-

próbka tego, jdk „spraw- 
aparat okupae. Anglików 

w Niemczech zaehod-

Dasionnslc „Prawda"
o oświadczeniu Trumana

sji, lecz przeszły do bezpośrednich 
aktów agresji.

Czy nie zaszli oni jednak za da- 
yn Mana wkroczy. Rząd amerykański z wła- 

* ‘ ** * śeiwą sobie bezęeremonialnością
wobec prawa międzynarodowego 
brutalnie depcze Kartę Narodów 
Zjednoczonych, działając tak, jak 
gdyby Organizacja Narodów Zje 
dnoczonyeh zupełnie nie istniała. 
Nasuwa się pytanie: Kto upoważ­
nił rząd amerykański do podję­
cia takiego kroku? Czy rząd Sta­
nów Zjednoczonych, wprowadza­
jąc do akeji swe siły zbrojne, uz. 
godni! swoja politykę z Organi­
zacją Narodów Zjednoczonych, 
o wierności dla której tyle dekla­
muje Truman i Acheson? Gdzie 
i kiedy Rada Bezpieczeństwa u- 
chwaliła rezolucję, dającą rządo­
wi Stanów Zjednoczonych wolną 
rękę w przedsięwziętym przezeń 
akcie bezpośredniej agresji? Jak 
wiadomo, ani Organizacja Naro­
dów Zjednoczonych, ani żaden in 
ny organ międzynarodowy nie u- 
poważnił rządu Stanów Zjedno­
czonych do podjęcia w stosunku 
do Korei i Chin działań o któ­
rych Truman wczoraj zakomuni. 
kował. Dokonując swego Jawnie 
agresywnego aktu, rząd amery­
kański miał Jak widać, na celu 
postawienie Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych przed faktem 
dokonanym.

(Cląg dalszy ze strony t)
powiedziała 25 czerwca rozpoczę­
ciem domowej, bratobójczej woj- ’ 
ny. Klika LI S’.
la na drogę awantury wojennej. 
Kilka LI Syn Mana już z góry li 
czyła na pomoc wojenną swych 
panów zza oceanu. Obecnie za. 
czynają się ujawniać agresywne 
plany jej opiekunów. Jak wyni.

i ka z wyżej wspomnianego oświad 
I czenia Trumana. wydal on rozkaz 
1 powietrznym i morskim silom 
! zbrojnym Stanów Zjednoczonych 
j udzielenia zbrojnego ..poparcia” 
i armii zdrajcy narodu koreańskie­
go, Li Syn Mana. Jednocześnie 
prezydent USA wydał siódmej 
flocie amerykańskiej rozkaz „za­
pobieżenia napaści na Formozę”, 
co oznacza wydanie rozkazu 
faktycznej okupacji części tery­
torium Chin prze? amerykańskie 
siły zbrojne.

Oświadczenie to oznacza że rząd 
Stanów Zjednoczonych dokonał

. ‘ _J aktu agresji
| przeciw Koreańskiej Republice 
Ludowo-Demokratycznej I prze­
ciw Chińskiej Republice Ludowej. 
Oświadczenia I akty Trumana, 
nie mające precedensu w stosun­
kach międzynarodowych w okre. 
sie powojennym, są jeszcze Jed­
nym dowodem tego, że amerykań 
skle koła rządzące nie ogranicza­
ją się Już do przygotowania agre.

Odnalezienie 
obrazu Rubensa

PRAGA (PAP). W Libercu znalezio­
no jeden z najcenniejszych obrazów

Wyzwolona ludność Korei
wita armie ludowa

MOSKWA (PAP) Agencja TASS do­
nosi z Phenjanu:

Ludność wyzwolonych rejonów Ko­
rei Południowej gorąco wita oddziały 
armii ludowej, mieszkańcy miast i wsi 
Korei Południowej, którzy opuścili sweRubensa Wydanie 7. raju” Obraz w reiXie b.Snzyńskteh 

ten zosłaj przed wojną wypożyczony ł6w armji u s M wkroczeniu 
przez narodowa: galenę w Pradze na oddziałów armii ludowej powracają do 
wystawę brukselską. W drodze pow- miejsc rodzinnych.
rolnej obra? zagrabili hitlerowcy, u* j 25 i 26 czerwca w wyzwolonych mlaj ♦ j . i. . . • ę s * . J w Lłcrwka w w f* woionycn ffiia

dzte do projektowanego przez . mieszczając go — jak obecnie oka stach Enan, Piakoczen, Kaisen, Phon- 
ZOR centralnego ogrzewania śród | zajo — w okresie okupacji Czech w czen, Donduczen i wielu innych mla- 
mieścin. Na parterze przewiduje 1 Libercu. 1 stech । wsiach prowincji Wvanhe. Ken-złach I wsiach prowincji Wvanhe, Ken-

gi i Kanvon odbyły się wielotysięczne 
wiece wyzwolonej ludności. Szczególnie 
potężny wiec odbył się w Keisen, 
gdzie mieszkańcy wyszli na ulice x por. 
tretami Kim Ir Sena I z transparentami 
witającymi armię ludową. Uczestnicy 
wieców wyrażali gorącą wdzięczność 
przywódcom narodu koreańskiego i ar­
mii ludowej za wyzwolenie spod terro­
rystycznego reżimu kliki Li Syn Mana.

We wszystkich wyzwolonych rejonach 
likwiduje się lokalne władze marionet­
kowe i organizuje się tymczasowe ko­
mitety ludowe.



Podstawy naukowe
i rozwój racjonalizatorstwa
Wywiad IKP z dyrektorem gdańskiego ZDR 
mgr. K. Trzeszczyńskim - ■ ■ ■■

Napływ kandydatów 
do zawodów 
metalowych

POZNAŃ (R). Analiz* pochodzenia 
socjalnego słuchaczy kursów, organi­
zowanych przez poznański Zakład Do­
skonalenia Rzemiosła wykazuje, że do 
rzemiosła, zwłaszcza metalowego —

Dobrze pracuje
Rzemieślnicza Spółdz. Pracy Krawców

ę Gdańsk, w czerwcu.
W związku ze zjazdem na Wybrzeżu 

racjonalizatorów krawieckich z całej 
Polski orzeprowadziliśmy rozmową z 
mgr. Kazimierzem Trzeszczyńskim, dy­
rektorem Gdańskiego Zakładu Dosko­
nalenia Rzemiosła.

—* Jaki jest stosunek Gdańskiego Z. 
O. I. do ruchu racfonalizatorstwa pra­
cy w rzemiośle!

— Stosunek Gdańskiego Z. D. R. do 
tej kapitalnej sprawy najlepiej charak­
teryzuje fakt, że to właśnie prezes na­
szego zakładu p. Władysław Dobrzań­
ski podjął inicjatywę prezesa Kuczmy 
X Bydgoszczy opracowan a jednolitego, 
uproszczonego systemu kroju polskiego 
i skierował ją na realne fory. Również 
fakt, że prace realizacyjne komitetu ra­
cjonalizatorów krawieckich po obywa­
telskim akcesie poznańskiej grupy „Po­
stępu Krawieckiego", posiadającej ol­
brzymie osiągnięcia, odbywają się pod 
agidą Związku Zakładów Doskonalenia 
Rzemiosła jest wymownym dowodem, 
iż ZDR-y w skali ogólnokrajowej stwa­
rzają temu pionierskiemu ruchowi o ol­
brzymim znaczeniu możliwie najlepsze 
warunki do rozwoju i ugruntowania się 
w społecznych bazach naukowych.

Jeśii chodzi o Gdański ZDR, fo mu­
szę powiedzieć, że racjonalizatorstwu 
pracy w rzemiośle poświęcamy od dłu­
giego już czasu dużo uwagi. Zmobili­
zowaliśmy dla tego celu najlepsze siły 
fachowe i możemy stwierdzić, że przy­
gotowane zostały skrupulatnie podsta­
wy naukowe, by ruch nacjonalizatorski 
mógł najsprawniej działać I najszyb­
ciej przenikać do nowych kadr, które na 
♦ychmiast są włączane do procesów pro 
aiokcyjnych. Na tym odcinku szczegól­
nie owocnie pracował nasz dyrektor 
programowy mgr Młolkowski, którego 
dziełem są nowoczesne metody szko­
lenia zawodowego, dokształcania spół­
dzielców bez przerywania procesów 
produkcyjnych, a więc tzw. szkolen e 
przywarszłatowe, udoskonalanie metod 
produkcyjnych w .społecznych warszta­
tach rzemieślniczych przez wnikliwą 
analizę naukową, dostosowanie syste­
mów taśmowego i potokowego do po­
trzeb rzemiosKwłókienniczego itp.

wej współczesnego rękodzieła. Dosko­
nalenie fachowców dla warsztatów in­
dywidualnych odbywa się na kursach 
specjalnych wyższego typu, które mają 
znaczenie i z tego względu, że na nich 
kształcą się kadry instruktorskie.

— Jak wykorzystany zostanie przez 
ZDR nowy jednolity system kroju!

— Jesteśmy przekonani, że zbiorowy 
czyn najlepszych mistrzów i znawców 
krawiectwa polskiego, z których wielu 
odbywało studia na zagranicznych aka­
demiach, a wszyscy mają olbrzymie do­
świadczenia i wieloletnią praktykę zawo 
dową za sobą, jesteśmy pewni, że ta 
praca uwieńczona zostanie doskonałym 
rezultatem, wszystko więc czynimy, by 
jednolity system kroju nie pozostał 
długo piękną teorią, lecz na naszym 
odcinku wcielimy go w praktykę i do­
prowadzimy do możliwie najszybszego 
i najszerszego upowszechnienia. Tą dro 
gę pójdą niewątpliwie również inne Z. 
D. R.

W zakresie masowego dokształcania 
i doskonalenia zawodowego mamy już 
bogate doświadczenie, posiadamy ka­
dry instruktorskie wysokokwalifikowa­
ne, a nasze oddziały we wszystkich cen­
trach rzemieślniczych województwa 
gdańskiego są odpowiednio wyposażo­
ne w niezbędne pomoce naukowe i 
sprzęt internatowy. Po definitywnym za­
twierdzeniu polskiego systemu kroju 
przez warszawski kongres na rocznicę 
Manifestu Lipcowego natychmiast uru­
chomimy nasze placówki szkoleniowe, 
a każdy nowocześnie przeszkolony 
przez nas pracown k krawiecki, który 
zwiększy potencjał gospodarczy rze­
miosła, będzie żywym dowodem, że 
Gdańskiego ZDR nie zabrakło wśród 
tych, którzy swą pracą złożyli hołd 
twórcom Konstytucji naszego Państwa 
Ludowego.

Jacek Bury.

garnie się najzdrowszy element wywo­
dzący się z chłopów, robotników i rze­
mieślników. Najwięcej kandydatów na 
kursach prowincjonalnych jest z zawo­
dów właśnie metalowych. W Poznaniu 
samym dla metalowców — jak zresztą 
dla wszystkich liczniejszych branż — 
prowadzi się oddzielne kursy. W roku 
bieżącym liczny zastęp metalowców u- 
kończył już kursy mistrzowskie oraz 
kreśleń technicznych — o czym w swo­
im czasie donosiliśmy. Obecnie odbyło 
się zakończenie kursu przygotowujące­
go kandydatów do egzaminów czelad­
niczych z zakresu różnych specjalności 
metalowych. Kurs, prowadzony w trzech 
grupach, ukończyło 105 kandydatów. 
Wymagania przy egzaminie końcowym 
były duże — a w przyszłości będą je­
szcze większe — dla dobra rzemiosła 
i dla dobra polskiej gospodarki.

Na 105 absolwentów 51 jest pocho­
dzenia robotniczego, 13 chłopskiego, 
32 rzemieślniczego, 9 innego. Co do 
przygotowania kursisfów — to 3 miało 
zaledwie ukończone 4 klasy szkoły pod­
stawowej, dziesięciu — 5 klas szkoły 
podstawowej, dwudziestapięciu — 6 
klas, trzydziestudwóch — 7 klas, a trzy­
dziestu ośmiu było takich ,którzy nie 
mieli dokończonej średnie] szkoły za­
wodowej. Wszyscy ci kursiści zdali 
egzamin — z czego wynika, że kursy 
poznańskiego Zakładu Doskonalenia 
Rzemiosła uzupełniają braki wyszkole­
nia podstawowego i dają możność każ­
demu do zdobycia awansu społecznego 
byle by wykazał dosyć zapału i wy­
trwałości w pracy nad sobą. A słucha­
cze opisywanego kursu włożyli w nau­
kę dużo wysiłku — zważywszy, że po 
normalnych zajęciach zawodowych po 
5 godzin dziennie wytrwali na wykła­
dach. Obok tego musieli znaleźć je­
szcze czas na przyswojenie sobie tre­
ści wykładów.

Nowy zastęp absolwentów 
kursu nowoczesnego kroju 

systemu „Postęp Krawiecki**
Ro przygotowaniach naukowych i roz 

wiązaniu poszczególnych zagadnień od 
strony teoretycznej stawiamy sobie, ja­
ko zadanie robocze, natychmiastowe 
przeszkolenie, czy dokształcenie na no­
wych podstawach, by zwiększać i u- 
sprawniać produkcję rzemieślniczą. 
Szczególny wysiłek i troskę poświęca­
my spółdzielczości, jako bazio kluczo-

Kurs
rzemieślniczy

WRZEŚNIA. (R). 27 kandydatów na 
czeladników rzemieślniczych zdało tu 
•statnlo egzamin z kursu przygotowu­
jącego do kwalifik. egzaminów czela­
dniczych. Absolwenci tego kursu — to 
element wsiowy, dojeżdżający. Należy 
podziwiać wytrwałość kursistów i chęć 
zdobycia nauki oraz w konsekwencji 
dyplomów czeladniczych — mimo bar­
dzo ciężkich warunków — nie tylko z 
powodu konieczności dojazdów ale i 
trudnych warunków lokalowych dla 
nauki. Jest nadzieja, że przyszłe kursy 
będą już odbywały się w lepszych wa­
runkach w nowym gmachu łlceum me­
chanicznego.

5-letnia działalność „Postępu 
Krawieckiego'* oraz, społeczna po­
stawa jego współpracowników 
zaczynają wydawać owoce — nie 
tylko w postaci szerokiego kręgu 
czytelników tego ’jedynego w 
swoim rodzaju pisma zawodowe­
go w Polsce, ale i w postaci, ru­
chu racjonalizatorskiego wśród 
krawców. Toteż nie dziwnego, że 
ogromne powodzenie mają i kur 
sy nowoczesnego kroju systemu 
„Postęp Krawiecki'1. W , tych 
dniach ukończono w poznańskim 
Zakładzie Doskonalenia Rzemio- 
sła trzeci % rzędu taki kurs (li­
cząc od stycznia rb.). który dał 
56 absolwentów (w tym 2 kobie­
ty). Poprzednie dwa kursy dały 
77 absolwentów — razem więc do 
tyehczas 133 absolwentów z tere­
nów wszystkich województw. Ab­
solwenci poprzednich kursów 
wprowadzają już w warsztatach 
swojej pracy — a więc w zakła­
dach państwowych i spółdziel­
czych oraz w warsztatach prywat 
nych nowe metody pracy krawiec 
kiej. a współpracując z redakcją 
„Postępu Krawieckiego** i 8 poz­
nańskim Zakładem Doskonalenia 
Rzemiosła stają się awangardą

Walne zebrania
Pomocniczych Spółdzielni Rzemieślniczych
POZNAŃ (R). Akcja walnych zebrań 

pomocniczych spółdzielni rzemieślni­
czych na terenie wojewódzlwa poznań­
skiego dobiega końca. Wyniki obrad 
łych spółdzielni podamy po całkowi­
tym zakończeniu akcji zebraniowej — 
w obszerniejszym artykule. Dziś poda- 
jemy przegląd z zebrań ostatniego ty­
godnia: Pomocnicza Spółdzielnia Rze­
miosł Skórzanych w Gostyniu wybrała 
na p-zewodniczącego rady nadzorczej 
p. Mądrego Franciszka, na przewodn,- 
czącego zarządu — p. Klups:a Czesła­
wa. W Trzciance Lubuskie] Pomocnicza 
Spółdzi elnia Ogólno-Branżowa odbyła 
zebranie walne. Przewodniczącym rady 
nadzorczej został p. Frąckowiak Jan, 
przewodniczącym zarządu p. Zygmunt 
Zieliński. W Pom. Spółdzielni Rzemiosł 
Skórzanych w Międzychodzie przewód 
ętczącym rady nadzorcze; jest p. Zyg- 
Ihański Teodor, zarządu — p. Kiczaj

Jan. W kościańskiej Spółdzielni Ogólno 
branżowej przewodn. rady nadzorczej 
p. R chier Franciszek, zarządu p. Rusz- 
czyk. W ogólnobranżowej Spółdzielni 
w Kaliszu przewodn. rady nadzorczej 
— p. Jabłoński Kazimierz, zarządu — 
p. Kercz Wincenty. W Gorzowie prze­
wodn. rady nadzorczej p. Smużny Sta­
nisław, zarządu p. Danielewski Leon. 
W Swarzędzu w Pom. Spółdzielni Stola 
rzy przewodn. rady nadz. — p. Ambro- 
zjusz Kaź mierz, zarządu — p. Szandro 
Jerzy. W Kępnie Pomoc. Spółdzielnia 
Ogólnobranżowa — przewodn. rady 
nadzorczej p. St. Nencki, zarządu — 
p. Górka Leon. W Ostrowie Wielko­
polskim przewodn. rady nadzorczej — 
p. Teczkowski Stanisław, zarządu — p. 
Bartoszewski Roman. W Sulęcinie prze­
wodn. rady nadzorcze! — p. Sroka Jan, 
zarządu — p. Gryngiel Kazimierz.

racjonalizatorów zawodu krawiec 
kiego w Polsce.

Kurs ■wspomniany był na wyso 
kim poziomie. Zresztą i na pozio 
mie byli kursiści — jak to stwier 
dził w przemówieniu wicedyr. 
Zakładu mgr A Lisiecki — włoży 
li oni dużo pracy, pilności i zapa 
lu w naukę Do absolwentów prze 
mawiali w serdecznych słowach 
— imieniem komisji oświatowej 
Cechu Rzemiosł Włókienniczych 
jej przewodniczący p. Dwojak, 
im. Izby Rzemieślniczej jej wice­
prezes A. Trawiński; z ramienia 
redakcji „Postępu Krawieckiego** 
jego redaktor naczelny Otlewski, 
im. Cechu Rzemioei Włókienni­
czych cechmistrŁ Borysiak. Przed 
stawicie! absolwentów — dzięku­
jąc organizatorom i wykładow­
com oraz dyrekcji ZDR za trud i 
pracę włożone w przygotowanie 
słuchaczy na przyszłych racjonali 
zatorów . — podkreślił, że wielu 
słuchaczy omawianego kursu by­
ło uczestnikami różnych kursów 
kroju, iednak kurs kroju sytemu 
„Postęp Krawiecki'* okazał się 
najlepszy nie tylko jako najbar 
dziej nowoczesny, ale i najprakty 
ezniejszy.

My ze swej strony podzielamy 
opinię wybitnych fachowców sa- 
wodu krawieckiego, że kursy kro 
ju systemu „Postęp Krawiecki** 
mogą bez wielkich trudności prze 
obrazić się w akademie kroju kra 
wieckiego Doprowadzić do tego 
może ścisła współpraca wykła­
dowców z „Postępu Krawieckie- 
go“ z poznańskim Zakładem Do 
skonalenia Rzemiosła, który jest 
mistrzem w organizowaniu szko­
lenia i doskonalenia zawodowego 
rzemieślników na bardzo wyso­
kim poziomie.

Zaznaczyć należy, że 3 odbyte 
już kursy kro.iu systemem „Po­
stęp Krawiecki** — zorganizowa­
ne były wyłącznie dla kursistów 
spoza Poznania. Dalsze kursy dla 
zamiejscowych rozpoczną się w 
sierpniu. Dla krawców poznań­
skich Zakład rozpocizyna kursy 
wieczorowe kroju systemem „Po­
stęp Krawiecki'* w dniu 3 lipca. 
(Zgłoszenia należy kierować do 
Cechu Rzemioął Włókienniczych 
— Poznań, .Wały Zyg. Augusta 
nr 15), Ł, R.

W ostatnich dwóch miesiącach | 
zorganizowała się — z inicjatywy 
Cechu Rzemiosł Włókienniotych 
w Poznaniu — oraz rozwinęła 
swą dziaklność — Rzemieślnicza 
Spółdzielnia Pracy Krawców. Ol­
brzymi wkład pracy zarządu, ra­
dy nadzorczej oraz członków-za 
lożycieli stanowił jej kapitał za­
kładowy. A gwarancją jej powo­
dzenia jest solidna, fachowa pra 
ca jej członków — wysokokwalifi 
kowanych rzemieślników, którzy 
przeszli do spółdzielni z całymi 
warsztatami i z wypróbowaną 
liczną klientelą.

W trzech placówkach, jakie już 
zdołano uruchomić, wykonuje się 
pracę od ręki; klient nie potrze­
buje długo czekać na uszycie gar 
nituru. palta czi. kostiumu. Ceny 
za usługi są przystępne, ściśle 
kulkulowane wg obowiązującego 
cennika. Zakłady Rzemieślniczej 
Spółdzielni Pracy Krawców wy­
konują robotę we wszystkich ka 
tegoriach — a więc od III do la 
włącznie. Zakłady przyjmują rów 
nież przeróbki — o wszystkie u- 
sługi miarowego krawiectwa są 
tu nastawione na świat pracy.

Jesteśmy w pracowni przy ul. 
Paderewskiego 3 (I n.): lokal ob­
szerny jasny, zastawiony stołami 
i maszynami. Pracuje w nim 13 
członków spółdzielni; miejsca i 
maszyn jest na znacznie większą 
liczbę uracowników. Jest to lokal 
który jako pierwszy został otwar 
ty przez spółdzielnię i przezna­
czony jest na uruchomienie w 
nim w najbliższej już przyszło­
ści roboty taśmowej — konfek­
cyjnej. Żywimy nadzieje, że skoro 
do produkcji konfekcji zabiorą 
się tak wybitne siły fachowe — 
jakimi są członkowie Rzemieślni 
czej Spółdzielni Pracy Krawców 
w Poznaniu — świat pracy będzie 
chętniej zaopatrywać się w tę kon 
fekcję, bez obawy, że po kupieniu 
garnituru będzie musiał go odno 
sić do gruntownej przeróbki.

Drugi lokal — nieco mniejszy — 
ale również wygodny i estetycz­
ny mieści się przy ul. Ratajczaka 
37. Tutaj wykonuje się odzież 
miarową w kategorii la. Tu też 
urzęduje zarząd. Trzecia wreszcie 
placówka, wykonująca odzież 
miarową specjalnie dla dzieci — 
mieści się przy ul. Rokossow­
skiego 31 (III p.).

W najbliższych dniach urucho­
miona zostanie pracownia kra­
wiectwa damskiego lekkiego. Bę­
dzie to już czwarta z rzędu pra­
cownia uruchomiona od 1 maja 
br.

Zarząd spółdzielni pomyślał tak 
że o szkoleniu nowego narybku 
oraz o doskonaleniu zawodu. Pra 
cownia przy ul. Ratajczaka jest 
równocześnie pracownią doświad 
czalną „Postępu Krawieckiego**, 
gdzie wypróbowuje się wszystkie 
nowe pomysły racjonalizatorskie 
propagowane przez to pismo oraz 
robi doświadczenia nad nową u- 
proszczona siatka kro.iu systemu 
„Postęp Krawiecki**. Niebawem 
spółdzielnia przyjmować będzie 
również uczni, by przekazać im 
wysoką fachową wiedzę zrzeszo­
nych w spółdzielni krawców.

Spółdzielnia tak wzorowo zor­
ganizowana i wzorowo pracują­
cą — ma duże powodzenie wśród 
klientów rekrutujących się ze 
świata pracy, którego zaufanie z 
miejsca zdobyła. Mimo tego po­
wodzenia — spółdzielnia ma do 
zwalczenia niejedną trudność i tu 
należała by się jej większa opieka 
i pomoc Związku Spółdzielni Rze­
mieślniczych. który jest w stanie 
dużo trudności usunąć.

Na zakończenie wymienimy je 
szcze członków zarzadu spółdziel 
ni, którzy tak ofiarnie pracowali 
w okresie jej organizowania się 
oraz obecnie. Sa nimi: Borysiak 
Czesław. Montowski Jan i Ga- 
dziński Mieczysław. Przewodni­
czącym rady nadzorczej jest O- 
tlewskj Anastazy. Remi.

Ostrów Wlkp 
przoduje 
w akcji szkoleniowej

OSTRÓW WLKP. (R). Zakończono lu 
2 kursy przygotowujące do egzaminów 
czeladniczych kandydatów z różnych za 
wodów rzemieślniczych. Są to już 18 
i 19 z rzędu po wojnie kursy tego typu. 
Podkreślić trzeba, że Ostrów Wielko- 
polski zajmuje I po Poznaniu miejsce 
w ilości zorganizowanych lego typu 
kursów oraz w ilości wyszkolonych kur- 
sisfów. Świadczy fo o dużym zrozumie­
niu ze strony miejscowego rzemiosła 
dla potrzeb szkolenia I doszkalania mło 
dzieży i starszych pracowników rzemio­
sła, którzy nie mogli — nie ze swoje) 
winy — zdobyć dotąd kwalifikacji rze­
mieślniczych. Duża ilość słuchaczy na 
tych kursach świadczy o tym, że w 
Ostrowie samym jak i w okolicy jest du­
żo osób, którym te kursy są potrzebne.

Dwa wspomniane ostatnie kursy dą-y 
60 absolwentów, rekrutujących s ą w 
przeważnej części z pracowników insty­
tucji państwowych i spółdzielczych.

Rzemieślnicy
przodownikami pracy

Wyroby rzemieślnika polskiego 
nie od dziś znane są jako pier­
wszorzędne: wykonane solidnie, 
fachowo i estetycznie. Rzemieśl­
nik bowiem polski byl i jest w 
większości wypadków przodowni. 
kiem pracy w swoim zawodzie. 
Tylko o przodownictwie tym do 
niedawna było dosyć głucho. Do 
piero z chwilą gdy rękodzielnik 
stał się częścią składową załóg fa 
brycznych. warsztatów spółdziel­
czych, gdy razem z robotnikiem 
staną] do współzawodnictwa — 
zaczął również zdobywać palmy 
pierwszeństwa.

Rzemieślnicy — właściciele in­
dywidualnych warsztatów — ma­
ją obecnie również pole do popi­
su za pośrednictwem akcji nakład 
czej czy wykonywania robót zle­
conych dla różnych instytucji 
państwowych, samorządowych 
czy spółdzielczych Wspominali­
śmy już swego czasu na łamach 
IKP o zdobywaniu pierwszych 
miejsc przez rzemieślników róż­
nych branż biorących udział we 
współzawodnictwie pracy przy 
montowaniu 23 MTP. Zajęci tam 
rzemieślnicy pracowali z pełnym 
poświęceniem — nie dla zdobycia 
palmy pierwszeństwa, ale w po­
czuciu obowiązku jaki spoczywał 
na nich jako na tych, od których 
w wielkiej mierze zależało termi 
nowe wykończenie prac przed o- 
ficjalnym otwarciem MTP.

Ostatnio znów dowiadujemy się 
z Pomocnicze? Spółdzielni Rzemie 
ślniozej Metalowców w Poznaniu, 
że przy budowie Domu Kultury

w Poznaniu członkowie wspom­
nianej spółdzielni: Radomski 
Franciszek i Koszarek Jan nie 
tylko, że wykonali powierzone iną 
prace w 100 proc., ale w termino 
wym i jakościowym odstawieniu 
roboty szlachetnie rywalizują z 
firmami państwowymi. Pracą 
swoją wymienieni rzemieślnicy zy 
skali sobie pełne uznanie kierow­
nictwa budowy Domu Kultury.

Ta sama Spółdzielnia Metalow­
ców z satysfakcją stwierdza, że 
jedyny jej członek — specjalista 
od urządzeń chłodniczych wyka­
zuje swoim postępowaniem oby­
watelska i społeczną postawę 
przy różnych robotach z zakresu 
swej, specjalności. Dla potwier­
dzenia naszych słów podajemy 
jeden tylko przykład: otóż Za­
rząd Przetworów Mięsnych zawia 
domil p. Robakowskiego — o nim 
tu bowiem mową — o uszkodze­
niu urządzeń chłodniczych w 0- 
strowie Wlkp. Sprawa była po­
ważna gdyż nagromadzonym w 
chłodni zapasom mięsa groziło 
zepsucie. P. Robakowski nafych 
miast po otrzymaniu wiadomości 
— mimo nocnej pory — udał się 
do Ostrowa Wlkp. i tam na miej­
scu, pracując w tempie przyśpie 
szonym. nsunął w krótkim cza­
sie uszkodzenia. W ten sposób 
zapobiegł stratom, jakie mogły 
mieć miejsce przy dłuższym unie 
ruchomieniu chłodni. Czyn ten 
P Robakowskiego zasługuje na 
specjalne podkreślenie i kwalifi. 
kuje go niewątpliwie na przodow 
nika pracy w jego zawodzie.

(Rem)
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Czwartek, 29 czerwca 1950 r. 
Katolicki: Piotra i Paula 
Słowiański: Wyszouiira
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Oddział 1KP: Generalissimusa Stalina 2 
(Pod Arkódami] — tel 24-29.

,,/1/oc

w Chmiehiikach
Zgodnie z programem, odbędzie się 

w Chmielnikach w czwartek dnia 29 
czerwca bm. uroczyste zakończenie 
„Dni Morza”, gdzie podziwiać będzie" 
my występy zespołów świetlicowych, 
orkiestry i chórów. W godzinach po* 
południowych odbędzie się także za* 
bawa ludowa a na zakończenie ilu" 
minacje świetlne.

Ze względu na scentralizowanie 
programów w Chmielnikach odwolu" 
je się projektowaną zabawę ludową 
przy VI śluzie.

ORGAN IZA^ILBYPCiOtklCH

♦ Dzisiaj w czwartek (29 bm.) o g. 
10 rano przy ul. Markwarta 2 odbę" 
ćzie się odprawa produkcyjna Ligi 
Lotniczej .

* I«sza Młodzieżowa Narada Wy» 
twórcza odbędzie się 30 bm. o godz. 
16.30 w sali ORZZ przy ul. Toruń" 
skiej 30 w celu wymiany doświad" 
czeń, w której wezmą udział młodzie" 
żowi przodownicy pracy, racjonaliza" 
torzy i nowatorzy oraz młodzieżowe 
brygady produkcyjne. Delegowanych 
prosimy o punktualne przybycie.

Renowacja Klarysek

Od dłuższego czasu prowadzone są
prace renowacyjne w kościele Kla­
rysek. który należy do najbardziej 
zabytkowych obiektów naszego mia­
sta. Odnawia się ro chwili obecnej 
front kościoła. — U krotce prace zo­
staną ukończone, a obok kościoła 
założony będzie nowy zieleniec, (n)

Tryptyk
gastronomiczny

Po deszczu jest"... trrr... miii... 
zzz... bzzz..... po grudniu jest"...

pyk... pyk... pyk... rrr... trrr... 
rrr... psss...

Ryczy, piszczy, syczy, wrzesz­
czy. skrzeczy, bzyczy i Bóg wie co 
jeszcze... Stara płyta gramafonowa 
przez zdezelowany, charkotliwy 
głośnik.

Jeżeli do tego dodamy kieliszek 
módki o temperaturze wody uży­
wanej do mycia zębów, pod zjel- 
czałą sałatkę, trącniętą już dobrze 
zębem czasu, słabo oświetlona, 
niby łojówkami, salę z zapiaszczoną 
posadzką —■ będziemy mieli kom­
pletny i doskonały obraz reprezenta 
cyjnego dancingu w wielkim mie­
ście Bydgoszczy w Gospodzie, któ

iś tam numer, przu .41. 1 Maja 
i nach hotelu Pod Orłem).
h ''esolej zabawy!

“* \dnowiono gruntownie zewnątrz 
-s i wewnątrz Gospodę 1 eatral- 

ną, nie uczyniono jednak nic, aby

■nfflMMMMHMMMH ILUSTROWANY KURIER POLSKI Str 5 BM

Harcerze wyjeżdżają! 
iwsłodaeiea: sp^cflaei wakacje na Maxurach, 

Pomorzu Zachodnim i w Poxnansi^m
Rozpoczęły sie już wakacje szkolne i młodzież wyjeżdża na obozy n . do sępo]eń3kiego. Ulwo- 

oraz kolonie. Młodzież harcerska udaje s.ę w roku bieżącym również na ■ (am 9 ogn;w ko]onijnych Wy- 
swe doroczne wczasy, na których połączy pracę społeczną z wypoczyn- ’ n od i do 3 Up.
k!em- ca br.
Członkowie ZHP zajmować się bę* I 

dą na obozokoloniach sporządzaniem! 
zbiorów motyli, ziół, grzybów itp o" 
raz pracą kulturalno=ośw:atową. Mło’ 
dzieży nie będzie się przeciążać pra’ { 
cą. Założeniem tegorocznych obozów j 
harcerskich jest bowiem przede 
wszystkim wypoczynek a dopiero póż 
niej praca. Rodzice nie potrzebują 
się zatem lękać o swe pociechy.

Z Pomorza wyjeżdża na obozy ZHP 
6.840 dziewcząt i chłopców, którzy 
rozlokowani zostaną w 57 punktach. 
Część młodzieży udaje się do woj. 
olsztyńskiego (Bartoszyce, Ostróda, * 1

Do redakcji naszej wpływają dalsze 
projektj nazw dla nowych gospód
i cukiśrni. które otwierają w tych 
dniacż Bydgoskie Zakłady Gastrono­
miczne. Zagadnienie odpowiednich 
na-?w, miłych dla ucha > z sensem jest 
sp/awą waęn.- i s.idzimy, iż dalsze 
rzesze czytelników „Ilustrowanego 
Kuriera Polskiego” wezmą udział w 
tym konkursie.

Wszystkim pragnącym wzięć udział 
w konkursie zaznaczamy, że laureatów 
oczekuję, cenne nagrody oraz zapro­
szenia na otwarcie lokalu, który zo­
stanie nazwany według ich projektu. 
A wiec do dzieła!

Nadesłane projekty nazw powinny 
być uzasadnione tradycja lub położe­
niem lokali. Mogę być taicie dow­
cipne.

BZG otworzy w Bydgoszczy: 1) cu­
kiernię przy ul. Długiej 29. (dawn, 
. Bałtyk”), bary obsługowe i samoob­
sługowe, (2) przy Al. 1 Maja 95 
(dawn. „Paryżanka'1), (3) na dworcu 
autobusowym PKS (PI. Rewolucji Pa­
ździernikowej) (4) przy Dworcowej 92 
idawn. „Iskierka *). (5) przy ul. Po­
znańskiej 10 (dawn. Brygeman), (6) 
Grunwałdzk:ej 73 kolo dworca malej 
kolejki oraz (7) w pobliżu gazowni 
na Gen. Stalina 37. (81 kawiarnia i bar 
w miejscu, gdzie mirt'ei’a się uprzed- 
n:o»ks:ęqarnia Gieryna pod Arkadami.

Warunkiem uczestnictwa jest wy­
pełnienie zaleczonego kuponu i prze­
sianie go w term!nie do dn. 5 lipca br. 
do redakcji ..IKP” (Bydgoszcz Armii 
Czerwonej 20) z zaznaczeniem na ko­
percie: „Konkurs 8 nazw”. Kaddy 
czytelnik mode przesiać dowolną, iloiść

Tucholą, Sępólnem, Chojnicami, Lip" 
nem i Brodnicą są również piękne te* 
reny nad jeziorami, gdzie młodzież 
dowoli będzie mogła używać swobo" 
dy i słońca.

Harcerki i harcerze z Bydgoszczy 
udają się w grupie 1.200 osób pod Ol’

pow. Olsztyn), na zachodnie Pomorze Okres letni przyniósł ze sobą dal’ 
(Złotów, Człuchów. Wałcz) oraz do sze nasilenie prac ogrodniczych w 
woj. poznańskiego (pod Pilę) Młodzie" parkach i na skwerach. W chwili o* 
żą opiekować się będą wykwalifiko* becnej sadzi się nowe kwiaty, które 
wane siły' pedagogiczne a ponadto zajmują miejsce pierwszych, wiosen’ 
studenci, którzy ukończyli IV rok nych.
medycyny, pełniący obowiązki leka«, Ogrody Miejskie ukończyły już o’ 
rzy. zdobienie nowymi gatunkami kwia’

Czę/ść obozów’ harcerskich rozloko- tów skweru obok spichrzów, gdzie 
wana będzie na terenie Pomorza. Pod istniejący klomb w kształcie gwiaz"

Absolwenci Państwowego Liceum Hdntll. i Adm.
wchodzą

4
W Bydgoszczy odbyło się uroczy" 

ste pożegnanie absolwentów Pań’ 
stwowego Liceum Handlowego i Ad’ 
mlnistracyjnego.

W uroczystości wzięli udział na* 
czelnik Dyrekcji Okręgowej Szkole*
nia Zawodowego Grzegorzewski oraz 
dyrektor PDT Mężyński.

Do zebranych przemówił dyr. Wi’ 
tek, podkreślając wybitnie dobre wy’ 
niki egzaminów świadczące o wyso* 
kim poziomie programu i przygotowa 
nia młodzieży — zwłaszcza w zakre* 
sie księgowości i nauki o Polsce, co 
wysuwa szkołę na pierwsze miejsce 
nie tylko w woj. bydgoskim, lecz po* 
zwala rywalizować ze szkołami tego 
typu w innych częściach kraju a na* 
wet z Warszawą.

W imieniu młodzieży zabrał głos 
były wójt kl. II lic. A., Paszkiewicz 
składając wyrazy wdzięczności Dy’ 
rekcji zakładu oraz gronu profesor* 
skiemu.

Następnie ogłoszono nazwiska przo 
downików w nauce a mianowicie: 
Biniakowskiego Edmunda, Niszczoty 
Róży, Zdziarskiego Władysława, Tar* 
kowskiego Eugeniusza i Dębickiej 
Zofii.

Dyrektor Mężyński przedstawił wy* 
tyczne, którymi winna kierować się 
młodzież opuszczająca liceum.

O wyborze rodzaju pracy winny 
decydować zdolności i zamiłowanie, 
a nie wzgiędy materialne.

Nauka nie kończy się z chwilą o’ 
puszczenia szkoły. Wiadomości naby’ 
te trzeba pogłębiać nieustannie, by
nie przekreślić dotychczasowych o* 
sięgnięć.

Administracja i handel uspołecz* 
niony — to pierwsza linia frontu w 
walce o sprawiedliwość socjalną 
Polski dla wszystkich obywateli.

Stąd wypływa szczególna odpowie’

zmienić nastrój panujący w lo­
kalu.

■Nędzne, odrapane stoliki, krze­
sełka „jedno od Sasa, drugie od 
łasa", bufet słabo zaopatrzony, po­
sadzka wiecznie zakurzona, szara, 
a do tego m całym lokalu do tego 
stopnia zajeżdża farbą, że od go­
ścia, który pobył fam około go­
dziny, przez cały dzień leci o milę 
zdechłą rybą, pokostem, czy czymś 
w tym rodzaju.

Smacznego pokostu!
♦

Po generalnym remoncie baru 
mlecznego Pod Arkadami 

(remontu, który trwał stokroć dłu­
żej niż budowa szybkościowca w 
ł.esie Gdańskim) spod bufetu z lo­
dami cieknie, niby z nieprzebrane­
go źródła, woda i tworzy mielką 
kałużę, o którą się nikt nie trosz­
czy, a w której pluskają się arna 
torzy „śmietankowych" za jedne 
10 lub 50 zł.

.4 moczenie nóg darmo!
„Eres"

Gwiazda z kwiatów
prezentuje się leszcze efektowniej

w życie
dzialność tych, którzy zamierzają 
podjąć pracę na tym odcinku życia 
gospodarczego.

Część oficjalna została zakończona 
rozdaniem świadectw dojrzałości 175 
maturzystom.

„SPÓJNIA” POZNAŃSKA 
W BYDGOSZCZY

Bydgoska „Spójnia” gości w dniu 
dzisiejszym „Spójnię” poznańską. W 
ramach tego spotkania odbędą się 
następujące zawody:

Gndz. 1przy wl- Costx. -- StaHrnv*- 10 
(biuro ,.Społem”) ping5pong mężczyzn 
i kobiet, godz. 16 boisko „Spójni” ul. 
Nakielska — kosz męski i siatka 
męska.

NADZWYCZAJNE ZEBRANIE 
ZS „STAL”

Rada Okręgowa Zrzeszenia Sporto’ 
wego „Stal” zwołuje na dzień 30 
czerwca br. o godz. 18 w świetlicy 
Zjednoczonych Zakładów Rowero* 
wych przy ul. Sw. Trójcy 34, nadzwy­
czajne zebranie Klubu oraz przewód’ 
nicznych i sekretarzy Kół Sporto* 
wych.

Że względu na ważność omawia* 
nych spraw obecność obowiązkowa.

„KRYTERIUM ASÓW”
Jak się dowiadujemy, miłośników 

sportu motorowego czeka nielada 
sensacja. Otóż w sobotę dnia 1 lipca 
o godz. 17.30 na stadionie „Związ* 
kowca” Rada Okręgowa ZS Unia or* 
ganizuje bardzo interesujące zawody 
motocyklowe na żużlu pod nazwą 
„Kryterium asów”.

W zawodach tych zapowiedzieli 
swój udział czołowi motocykliści poi’ 
scy z Zenderowskim, Kołeczkiem, 
Krakowiakiem, Fijałkowskim, Sub 
kowskim, Malinowskim i Najchow’ 
sk:m na czele

Zawodnicy startować będą na mo= 
torach wyścigowych marki Japp.

Przedsprzedaż biletów na tę cieką* 
wą imprezę odbywać się będzie od 
środy dnia 28 bm. godz. 15 w SkM’ 
dzie Mebli ul. Dworcowa 12.

II BIEG „ZIEMI POMORSKIEJ*
W óiMU doslsiejszyin odbędzie się H do- 

rocsnr Meg kobiet o nagrodę przerb-odnią 
..Ziemi Pomorskiej". Start do Megu na­
stąpi punktualnie o godz. 12 na stadionńe 
mdejskian. W biegu startuje bdGIo 200 ko­
biet. Impreza ..Ziemi Pomorski’)** odbywa 
się pod hasłem „Sport w słnżtie pokoju".

WIELKIE ZAWODY KAJAKOWE
Dsiś o godz. 10 odbędą się im Brdzie 

wielkie zawody ksjakoge. organizowali, 
przez Okręg Pomorski 1ZK w ramacl 
..Dni Morza". M i-i«<- - arts żnajdnie s 
przy Mennicy, nie; ś przy pnyzhtr 
.Pocztowca**. Progrim przewiduje ląei 
jedynek I dnólek ■ zyśe gowy. h. dwói, 
turystycznych i sklzzlaków. W zawodne 
wezmą n<lz.ial kajakowcy z Chełmży P’1 
Torenia i Bydgosz,oy

I KROK PŁYW ACKI
rMŚ na pływalń, iwZejsklej o godz. 

odbędą *ię zawody lywsckie pod nazv 
..I Krok Plywaok • Są to zawody dlj 
tych pływaków, którzy nie uzyskali jesii 
cze żadnej klany oraz dla juniorów o| 
1st 15. t

NA KORTACH GWARDII
Na kortach Gwardii o god«. 9 odbędzie 

i Na teren woj. ' pomorskiego przy’ 
jeżdżają harcerze z innych woje’ 
wództw. Harcerki i harcerze z woj.

I pomorskiego wywczasować będą w 
‘ Charzykowie, pod Chojnicami, w po* 
। bliżu uroczej Kaszubskiej Szwajcarii. 
' (nik) 

dy prezentuje się jeszcze efektowniej 
niż dotychczas. Na ukończeniu są 
prace ogrodnicze na Skwerze Zjedno* 
czenia. Posadzono tam piękne drace’ 
ńy zwane z połska smokowcami.

Do końca roku bieżącego zasadzo’ 
nych zostanie w parkach i zieleńcach 
ogółem pół miliona roślin ozdobnych. 
Ilość gatunków kwiatów w tym roku 
jest o wiele większa aniżeli w r. 
1949.

Prace przy zakładaniu nowego par» 
ku przy ul. Gen. Stalina posuwają się
Wciąż naprzód. Do chwili obecnej w 
przeszło 50 proc, terenu przyszłego 
parku ukończono roboty ziemne i 
jeśli w takim tempie, jak dotychczas 
rozwijać się będą prace ogrodnicze, 
do końca-roku bieżącego park zosta* 
nie ukończony. Czas byłby, ażeby 
WRN zawczasu pomyślała o kwotach 
na budowę zapowiedzianych tam pa’ 
wilonów dla publiczności. (Nik)

się tłziś meoa tenisowy między AZS 
Gdańsk a miejscową Gwardią. Mecz ten 
odbywa się w ramach rozgrywek lagi 
tenisowej.

MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCENB 
GWARDII

W Białek. 30 bm. i w sobotę, 1 p a 
nil stadionie mit-iskim o<ll»ędą *"ę -.'„rro- 
stwa wojewódzkie Gwardii w lekkoatle­
tyce. Są to zarazem eliminacje przed 
ogólnopolskimi mastrzostn aml Gwardii.

OSTROVIA I RŁCH W BYDGOSZCZY
W nadchodzącą niedzielę bydgoski Ko­

lejarz rozegra spot:ka<n.te piłkarskie o mi­
strzostwo II Ligi z Kolejanzem-Oslrtiyią 
(Ostrów). Spotkanie to posiada dla byd­
goszczan duże znaczenie prestiżowe po 
ostatnich porażkach w rozgrywkach mi­
strzowskich. W po’.uedzialek rozegra Ko­
lejarz bydgoski towarzyski mecz z lea­
derem I Ligi — Ruchem, z Chorzowa. Pu- 
blieanośó bydgoska będ-ale więc miała 
okazję ujrzenia csołowyyh piłkarzy pol­
skich z Cieślikiem, Alszerem i Przecherką 
na czele.

Konkurs .$ nazw (rwa!

Mf fo <ffo ucha 
powinny brzmieć nowe nazwy gt spód i cukierni
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Teatr Ziemi Pamerakiej. W eawartek 
1 piątek o go»U. 19.3(1: Wiosna w Norwegii.

KINA — Pemeraant": Zwycięski po­
wrót. Polonia: Kłopoty referenta Trz:sziei. 
Wolnotf: Iturza nad Azją. Orzeł: Gro­
dzony w październiku. Gryf: Pustelnia 
Parmeńska tli seria). Bałtyk: Postrach 
mórz. Bagatela: Przygoda na wakacjach.

Seanse: Pomeraanin. Gryf, ióolnnsc 
i Polonia: 18.90. 18.15 1 20.39. Greet 
i Bałtyk: 15.30, 17.45 1 20.90. Baga­
telą: 20.45.

PORANKI FILMOWE 0 god«. 11 — 
Bałtyk: Skarb. Gryf: W pogoni za mę­
żem. WelnośC: Skarb rodziny Gottpi.

DYZVRY APTEK: Apteka Społeczno 
nr 39. Ai. 1 Maja 5. tel. 28-«.

Pogotowie lekarzy-dentystów. M czwar­
tek <29 lun.) od gmlo. 19—12 pełne dyżur 
lek.-dent. Witold Zliychorski. ul. Ciesz- 
kiw«kiego 7.

Ważne telefony: Kom. MO 3S-1& Pog 
Ratunkowe PCK 19 00. Straż Pożarna 
11-11. Postój taksówek 38-55 i 39-82. Inf. 
1 reki, cenłr. miejskiej 02. Biuro a-rów 
1 Inf. centr. miejskiej 08. Biuro napraw 04. 
Przyjm. telegr. 95. Zegarynka (KI. „Orbis** 
22-27. Inf. kolej. 11-87.

PROGRAM RADIOWY
na fali bydgoskiej. — Piątek, łłi czerwca!

7.20 Muzyka operetkowa. 8.05 Program 
lokalny dnia. 8.07 Komanrkaty. 8.10 Mu­
zyka. 14.15 Melod-ie operetkowe. 10.20 Sty­
lizowana muzyka orientalna. 22.15 Mu­
zyka operowa.
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W związku z zamieszczoną przez 
nas ostatnio w dziale „Czytel* 
nicy mają głos” wzmianką pt. „Plan* 
tacje” chwastów otrzymaliśmy wy* 
jaśnienie od Dyrekcji Ogródków 
Miejskich.

Zarzuty autora listu skierowane 
pod adresem Ogródków Miejskich są 
niesłuszne. Zachwaszczone tereny 
przy ul. Armii Czerwonej nie należą 
bowiem do miasta, lecz do Wojska 
Polskiego. Ogrody Miejskie poeta* 
dają tak mało ludzi, że nie mogą 
przyjmować na siebie nowych zoho’ 
wiązań i to dobrowolnych jeśli chodai 
o wymienione tereny. (Nik)

„Harmonia^ 
na wycieczce•

Towarzystwo Śpiewu „Harmonia" 
urządziło w ub. niedzielę swą trądy* 
cyjną wycieczkę do Jasińca’Bi»łeb-'O’ 
ta. WyciAtnJraf w- której. w«śę*

, U cała brać śpiewacza, członkowie 
śpiewający i honorowi oraz ich re* ' 
dżiny wyruszyła pojazdami i poc.ą’ 
gami do lasu. Przez cały dzień za* 
nawiano ’ się gią w siatkówkę, pirką 
nożną strzelaniem do tarczy, rzuca’ 
niem do celu itp. Urządzono również 
bieg dla dzieci, które wynagradzano 
łakociami.

Wycieczkowicze pokrzepiali się w 
własnym bułecie, w którym sprawnie 
obsługiwali druhowie Linke i Fsr* 
łuna.

Wieczorem wycieczka śpiewaków 
wróciła do domu. Udana impreza by* 
ła godziwą rozrywką braci śpiewa* 
czej.

2

3.

4.

5.

6.

7.

8.

Adres;

i.

W terminie do 5 lipca przelać 
do Redakcji „IKP“

kupon'-w z nazwą dla wszystkich lub 
tylko dla niektx'rych gospćtl i cukier­
ni. Kolejność umieszczenia projektów 
nazw na kuponie musi aię zgadzać 
z kolejnoiścię, zaznaczoną w tyntóe 
artykule informacyjnym (cyfry wytłu­
szczone!) (Nik).

KUPON KONKURSOWY 
-8 nazw

Imię i nazwisko



ILUSTROWANY KURIER POLSKI

Rozwój 
kołchozów 
obwodu moskiewskiego

W sali kolumnowej Domu Zwią 
ików Zawodowych w Moskwie 
odbyła się dwudniowa narada 
przewodniczących kołchozów ob­
wodu moskiewskiego.

Na porządku dziennym narady 
stała sprawa organizacyjnego i 
gospodarczego wzmocnienia koł­
chozów.

Jak wynika z referatu przewód 
niezącego moskiewskiej rady ob­
wodowej —Afanasjewa i z wielu 
wystąpień uczestników, we wszy­
stkich rejonach obwodu moskiew 
kiego 7, inicjatywy samych koł­
choźników nastąpiło scalenie ma­
łych kołchozów w wielkie.

Przyczyniło się to do wzrostu 
bogaetwą kołchozów i do wzrostu 
dochodów ich członków. Zamiast 
dotychczasowych 8.069 kołchozów 
obwód moskiewski liczy obecnie 
1.668 wielkich kołchozów. Areały 
rolnicze łych kołchozów zwięk­
szyły się 3-4-krotnie. Dzięki temu 
stało się możliwo maksymalne wy 
korzystanie traktorów, kombaj­
nów. skomplikowanych mlocarń 
i innych maszyn rolniczych.

W tych nowych kołchozach sto­
suje się w większych niż poprzed 
nio rozmiarach system płodozmia 
nu i gospodarka rolna rozwija się 
bardziej wszechstronnie. Szcze­
gólnie dogodne warunki powsta­
ły w ten sposób dla hodowli by­
dła.

Zjednoczenie małych kołcho­
zów w wielkie, jak wykazała na­
rada przyniosła poważne oszczę­
dności.

W Gdańsku obok budowy nowych bloków mieszkaniowych wielką u* 
wagę przykłada się do odbudowy zabytków Starego Miasta. Na zdjęciu: 
Zielona Brama. Foto — Syrowatko

Dnia 27 czerwca 1950 r. o jtodr 22.10 zasuąl w Bo»<i 
po krótkich i ciężkich cierpieniach rpatrzony Sakra­
mentami św. w 69 roku życia nasz najdroższy ojciec, 
t ść i brat śp.
Franciszek Kawecki

O czym zawiadamiają w głębokim smutku pogrążeni 
dzieci, brat i rodzina

Pogrzeb odbędzie się w piątek 50.6 br «» godz 17 
< kostnicy Klasztornej w Chełmnie. Msza św. żałobna 
a piątek n g<>dz. 6,50 w kościele Farnym.

Chełmnu Pomorze 0511

Teatr Letni WOSA“, Łódź, Piotrkowska 94, teł. 272-70 
Codziennie o godz 19,30 w niedz ełe i święta o 16,30 

i 49,30 wodewil Gozdawy i Stępnia 
„ŚLUBY MURARSKIE1' 

czvli MWodewil warszawski"
Kasa rzynna od 10 rano bez prz.erwv 4637

Wśród jezior i lasów
odzyskiwać będą zdrowie
dzieci robotnicze i chłopskie

Gorzów, w czerwcu.
Uchwałą Zarządu Diecezjalnego 

„Caritas" w Gorzowie, postano­
wiono jako „Czyn pokoju" uru­
chomić do dnia 2 lipca. wzorowe 
sanatorium dziecięce w Tucznie 
pow. Wałcz.

Po uzgodnieniu akcji z Centra­
lą „Caritas" w Warszawie i Mini 
sterstwie Zdrowia przystąpiono e- 
nergicznie do akcji.

Tuczno, to jedno z uroczych 
miejscowości klimatycznych, znaj 
dujących się w naszej „Szwajca­
rii Pomorskiej", będącej przedłu­
żeniem Szwajcarii Kaszubskiej. 
Położone wśród rozległych lasów, 
sosnowych, nad przepięknymi je­
ziorami. stanowi idealne warunki 
dla leczenia gruźlicy płuc i kości, 
które leczyć będą dzieci od lat 4 
de 18 w organizującym się sana­
torium.

Obecnie uwaga władz central­
nych tak „Caritas" jak i Mini­
sterstwa Zdrowia zwrócona jest 
na Tuczno, które według orzecze­
nia lekarzy posiada idealne wa­
runki klimatyczne. Centrala „Ca­
ritas". by pOTEoc zarządzowi go.

Odbudowa
Starego Gdańska

II "AUI<* II
Trzymiesięczne nowo­
czesne korespondencyj­
ne kursy księgowości, 
angielskiego Łódź — 
Skrzynka 163. (4505

II s,lllzill,> II
Sprzęt strażacki I szkol­
ny według wzorów po­
leca f-a Sf. Bączkowski 
Ska, Łódź, ul. Sienkie­
wicza 34, tel. 183-43.

(4638)

Czyn Lipcowy gorzowskiego Zarządu „Caritas" 
da nowe wzorowe sanatorium dziecięce
rzowskiemu delegowała specjal­
nie dyr. wydziału opiekuńczego 
mgra Kusza, by usunąć Wszelkie 
trudności i uruchomić sanato­
rium na dzień 22 lipca.

PRACA WRE
By zorientować się dokładnie 

w postępie prac, gorzowski zarząd 
„Caritas" postanowił zebranie do 
tyczące uruchomienia sanatorium 
odbyć zamiast w Gorzowie, na 
miejscu w Tucznie. Doskonałą a- 
sfaltową szosą dojeżdżamy nie­
omal do samego zakładu, gdzie 
przyjeżdżający zarząd wita dyr. 
centrali mgr Kusz.

W Tucznie istnieje nadający się 
doskonale na sanatorium gmach, 
w którym w czasie wojny mieścił 
się szpital dla dygnitarzy i gene 
rałów faszystowskich. Dziś pracą 
polskiego robotnika zostanie on 
zamieniony na źródło zdrowia dla 
dzieci i młodzieży, którym w wie­
lu wypadkach okupacja zdrowie 
to zabrała.

W gmachu wre gorączkowa pra 
ca. Przeprowadza się kapitalny 
remont.

CZYN LIPCOWY 
PRACOWNIKÓW

Ogarnięci zapałem kierownic­
twa i pracownicy zatrudnieni 
przy remoncie domu postanowili 
dołożyć swój wysiłek do urucho­
mienia sanatorium. Mimo trudno 
ści materiałowych, mimo szczupło 
ści załogi postanowili w ramach 
Czynu Lipcowego dokonać remon 
tu gmachu zamiast do 20 lipca, 
jak brzmi umowa do dnia 15 lipca 
by umożliwić sprzątnięcie gma­
chu i otwarcie sanatorium na 
dzień 22 lipca.

WSPÓLNY WYSIŁEK
Myśl uruchomienia w Tucznie 

sanatorium dla dzieci z całej 
Polski spotkała się z przychyl­
nym przyjęciem ze strony władz 
miejscowych, które w ramach 
swoich możliwości serdecznie po 
maga ją w pracy. Jest to 
ko nominalna, formalna 
lecz aktywna, faktyczna 
Tak władze powiatowe 

' wodniczącym Prezydium 
Wałcza Borowcem jak 
miejskie Tuczna usuwają __
ści w uzyskaniu materiału, po­
magają w werbowaniu pracow­
ników.

Powstające sanatorium

nie tyl- 
opieka, 
pomoc.

z prze- 
PRN z 
władze 
trudno

POMIEŚCI PONAD 100 DZIECI, 
które znajdą tu wszystkie wa­
runki szybkiego powrotu do zdro 
wia. Poza doskonałymi warunka. 
mi klimatycznymi istnieją pier­
wszorzędne warunki lokalowe. 
Gmach posiada ponad 200 pokoi, 
w których znajda pomieszczenie zs-wody a Czechosłowacja w konkurencji 
zarówno dzieci jak i personel sa ! męskiej uzupełnią w oszczepie Gburczyk,

nitarny. Przy gmachu znajduje 
się około 2 ha lasu należącego do 
obiektu który stanowić będzie bez 
pieesne miejsce zabaw dla kura­
cjuszy. Władze miejskie docenia­
jąc znaczenie sanatorium przy­
dzieliły jeszcze około 2 ha ogro­
du z cieplarniami, które po nie­
wielkim remoncie dostarczą ku­
racjuszom wszystkich nowalijek 
i warzyw.

Część urządzeń szpitalnych znaj 
duje się na miejscu, resztę uzu­
pełnia się w szybkim tempie. 
Przystępuje się już do szycia bie 
lizny pościelowej. Najważniejszą 
zdobyczą jest przydzielony przez 
Ministerstwo Zdrowia aparat 
rentgenowski, który jest już w 
drodze. Zainstaluje go firma byd 
goska wyspecjalizowana w tej 
dziedzinie.

Opiekę lekarska nad sanato­
rium przyjął Wydział Zdrowia 
przy WEN w Szczecinie oraz tam 
tejszą akademia lekarska. Per­
sonel administracyjny jest na 
miejscu. Gmach zamieszkany jest

-SP®RT;
7.116 drużyn 

uj ttPuchane: Polski11
o

WARSZAWA. W I rundzie rozgrywek 
Puchar Polski wzięto udział 7.116 dru­

żyn, co wras z rezerwami daje łącznie 
liczbę 106.704 zawodników.

W rozgrywkach I rundy przeprowadzo­
no 3.490 spotkań, które zostały rozegrane 
n< 1.666 boiskach przy udziale 1.000.000 
TłlUłŁOW.

Członkowi* Polskiego Kolegium Sędziów 
skiego byli arbitrami w 2.250 meczach.

Działacze piłkarscy i starsi zawodnicy 
sędaioiwaM 1.086 spotkań.

Do rozgrywek o Puchar Polski najwię­
cej druiyn wy stawił okręg warszawski —

Reprezentacja Polski 
na mecz z Czechosłowacją

WARSZA.WA.. Ustalonio skład reprezen­
tacji Boiska n< między narodowy mecz lek­
koatletyczny z Czechosłowacją. W konku­
rencji kobiecej barw Polski bromić będą: 
w biegu m 100 m — Hejducka, Mode- 
rówu-a, rez. ILwicka; 200 m — Cieślików - 
na, Milewska, rez. JSłomczewska; sztafeta 
4X100 ni — Słomczewśka, Moderówna. Hej- 
ducka, Cleślakówna, rez. Gębolisówna; 
a kok w da l — Gburków-na, Gębolisówna, 
rez. Moderówna; skok wzwyż — Rączew- 
•ka. Borowcówna, rez. Lesznerówna; kula 
— Flafkoiwćc*, Bregulanka, rez. Piecówna; 
dysk — Dobrzańska, Konikówua, rez. 
Wei«s-M«Tcdnkiew.icz; oszczep — Stacho­
wicz, Peksów-na.

Po odbytych eliminacjach podawaną juz 
reprezentację Polska na lekkoatletyczne 

bowiem od kilku lat przez 68i 
Służebniczki Dobrego Pasterza, 
które prowadzą obecnie
AMBULATORIUM CIESZĄCE 
SIĘ DUŻYM POWODZENIEM.

Posiadająca fachowe wykształ­
cenie sanitarne Siostra Klara, 
kierowniczka ambulatorium zna­
na jest w całej okolicy, gdyż ze 
względu na brak lekarza i facho­
wego personelu sanitarnego jest 
ona jedyną osoba, mogącą udzie­
lić fachowej pomocy. Toteż ilość 
pacjentów w ambulatorium sięga 
do 60 dzienne. >■’,

Mianowana intendentem^ zakła­
du energiczna Siostra Witkow­
ska. ksieni zgromadzenia, dużo 
wysiłku wkłada w organizację 
sanatorium. Razem z pracowni­
kami remontującymi zakład od 4 
rano do późnych godzin wieczor­
nych jest na nogach, by wszyst­
kiego dopilnować i wszędzie usu­
nąć przeszkody w pracy.

Zarząd diecezjalny „Caritas" 
w Gorzowie oddelegował jednego 
ze swych członków ks. proboszcza 
Śwista do specjalnej opieki nad 
organizującym się sanatorium.

Miasto Tuczno przygotowuje 
się do dnia otwarcia sanatorium 
jako do wielkiej uroczystości. 
Dzień ten, ze względu na zapo­
wiedziany przyjazd min. zdrowia 
dra. Michejdy oraz szeregu in­
nych dygnitarzy państwowych, 
będzie dla miasta wielkim wyda 
rżeniem.

Sanatorium w Tucznie stanie 
się nowym ośrodkiem wracają­
cym zdrowie setkom dzieci rocz­
nie. Wracać im będzie zdrowie, 
by pracowali dla szerzenia idei 
pokoju i sprawiedliwości społeci 
nej. (aa)

782, następnie okręg opolski — 665, gdań­
ski -— 614, dodno-śląskd — 566, pomor­
ski — 566.

JeśM chodzi o piony związków cawodo- 
wych, to najwięcej drużyn wystawił 
Związkowiec — 481, Stal — 404, Kolejari 
— 392. Górnik — 340, Spójnia — 287, 
Unia — 259, Budowlani — 238, Ogtafrwo — 
233, Włókniarz — 195.

Ludowe Zespoły Sportowe były reprezen­
towane przez 1.855 drużyn, młodzież szkol­
na — 998. Gwardia — 669. Wojsko Pol­
skie — 224, ZMP — 220, AZS — 174.

w skoku o tyczce Krzesdńsk-i, w trójskoku 
jako rezerwowy Kowal, 400 m ppł. Puzie 
i Gralka.

Na kortach 
Wimbledonu

LONDYN. W dalszym ciągu międzyna­
rodowego turnieju tenisowego w Wimble­
don reprezentant Sziwecjd w pucharze Da- 
vi&a — Bergelin uległ Larsenowt (USA) 
3:6, 7:5, 5:7, 5:7.

Reprezentanci Fi'Mpdn, którzy grali » 
Szwecją w ćwierćfinale pucharu Darisa, 
odnieśli zwycięstwa. Ampon pokonał Ul- 
rycha (Dania) 6:8, 6:3, 6:0, 6:4. Garinona 
mś zwyciężył Tbllsa (Nowa Zelandia) 5:7, 
6:3, 6:3, 5:7. 6:2 i Van Meegerena (Ho- 
łandda) 6:4, 7:5, 3:6, 6:2.

AA Of O
PROGRAM RADIOWY

5.00 Początek’ audycji. 
5 03 Sygna.1 czasu. 5.05 
Streszczenie wiadomości 
porannych. 5.10 Audycja 
dla w pi. 5.20 Koncert dla 
świata pracy. 6.00 Stresz­
czenie 'wiadomości poran­
nych. 6.05 Gimnastyka. 6.15 
Koncert z Budapesztu. 6.45 
Dziennik poranny. 7.05 
Program dnia. 7.10 Gim­
nastyka. 8.00 Streszczenie 
wiadomości porannych. 8.15 
Prterwa. 11.57 Sygnał cza­
su i hejnał z wieży Ma­
riackiej. 12.04 Dziennik po 
hidniowy. 12.25 Przerwa. 
13.25 Program dnia. 13.30 
Koncert rozrywkowy. 14.06 
Rabli-okronika. 14.40 Pom. 
dziennik radiowy. 14.55 
Mówią książki. 15.10 Utwo-

NA PIĄTEK, 30 CZERWCA: 
ry koin.p. rosyjskich w 
wyk. P. Lob o za. 15.30 Au­
dycja filatelistyczna. 15.50 
Muzyka. 16,00 Dziennik po­
południowy. 16.50 Siadami 
Krywono>sa, Papaiwiua, Og- 
niewa i Lunina — fel. Czer 
niawskieg>o. 17.00 Koncert 
dla przodowników pracy. 
17.45 Migawki warszawskie. 
18.15 Polskie pieśni maso­
we. 18.45 Szpilki. 19.00 
Muzyka symfoniczna. 20.00 
Dziennik wieczorny. 20.40 
Pieśni w wyk. L, Nowo­
sada. 20.55 Muayika tamecz­
na. 21.30 Wszech kica ra­
diowa. 21.50 Rezerwa. 23.00 
Ostatnie wiadomości. 23.10 
Program na dzień następ­
ny. 23.15 Utwory I. .Pade­
rewskiego. 24.00 Zakończe­
nie audycji, hymn.

Pocói tak mydlić zawzięcie) 
Robota męczącą i brzydka. 
Mały miał pomyit na izczęłcie: 
Mydło wt-oźyli do zitka.

Lecz zamiaił mydlanej pianki, 
Lecą przepiękne tęczowe. 
Olbrzymie mydlane bańki. 
Spadaję na ręce i głowę...

Inwazja baniek jest groźna. 
Furdyga, by synka oc»Ki, 
WziąŁ go na plecy z ostrożna 
No, i po prostu „wywiali".

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY 
ul. Czerwonej Armii 20. — Telefon nr 33-41 1 33-42. 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ 1 PRENUMERATY W BYDGOSZCZ1 
nl. Generalissimusa Stalina 2 (Pod Arkadami), Tel. 24-29. 
Ze nledorączenie pisma, spowodowane silą wyzszą, nie 
odpowiadamy. — Rękopisów nlezamówtonycb Redakcja 
nie zwraca. — Za ogłoszenia Redakcjs nie odpowiada.

PRENUMERATĘ ZLECONĄ PRZYJMUJĄ DO 20 KAŻDEGO MIESIĄCA WSZYSTKIE 
URZĘDY 1 AGENCJE POCZTOWE ORAZ ASTONOSZE. - PRENUMERATĘ POD 

OPASKĄ WPŁACAC NA -ONTO PKO nr V1-188k 
REDAGUJE: KOMITET REDAKCYJNY 

WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW
BYDGOSZCZ, UL. CZERWONEJ ARMII 20 - TEL. 33-41 I SS-tt.

OGŁOSZENIA drobne po 50 zł za słowo. Minimalna
opłata za to slow. — Maksymalna Ilość jo słów ’ 

Osloszonia milimetr.: w tekście 360 zt, za tekstem 150 zs 
nekrologi 100 zł za 1 mm. Ogłoszenia w osob. rubr. 1000 
za 1 wiersz 2 łamowy (za tekstem). W niedziele 1 świt

60*/. drożej. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń ' 
nie odpowiadamy.
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